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Polskie Towarzystwo
handlowo-geograficzne.

Lwów d. 19. kwietnia.
Pod przew odnictw em  lir. Tadeusza 

Dzieduszyokiego odbyło się w tyoh 
dniach we Lwowie zgromadzenie p o 
w ażnych  mężów, k tó rzy  zebrali się dla 
w prow adzenia  w życie „Polskiego To
w arzystw a handlowo - geograficznego1*, 
i dzieła tego dokonali.

Zapyta n ie jeden; jak i  m a cel owe 
Towarzystwo „handlowo geograficzne" ?

Zadania, ja k ie  sobie w ytknęli za ło
życiele tej ins ty tucyi,  są is to tn ie  do
niosłe. Chodzi im m ianowicie o w d ro 
żenie sys tem atycznego  działania  w tym 
k ie runku , ażeby w yzyskać w celach 
ekonom icznych i naród jw ych tak  n ie
un ikniony  fakt, jak im  j e s t  ciągłe w z ra 
stanie wyohodżtwa polskiego, i osie
d lanie  się jego, czy to luźnie  czy w 
masie po różnych częściach świata. To
w arzystw o ma zająć się badan iam i sto
sunków rolniczych, handlowych i prze
mysłowych, tak  w kra ju  o jczystym, 
jako też  i w oboych kra jach  i założyć 
biuro informacyjne dla rozciągnięcia 
patryotycznej opieki nad w ychodźca
mi, ażeby im samym oszczędzić po
niewierki, a zapewnić narodowi ja k  
najwyższe możliwe korzyści z w y- 
ohodźtw a; ażeby  za ioh pośrednic tw em  
zdobywać bądź nowe miejsca zbytu  dla 
p roduk tów  krajowych, bądź inne w y 
ciągać z ich s tosunków  korzyści dla 
kraju, tak  w eksporcie j a k  i w  im por
c ie; usuwać n iekorzys tne  i szkodliwe 
pośrednic tw a; pomiędzy k ra je m  ro 
dzinnym  a głównemi siedliskami wy- 
ohodżców utrzym yw ać stałe s to s u n k i : 
ku  ich korzyści moralnej i m ateryalnej,  
j a k  niemniej i dla dobra sprawy n a
rodowej.

Przeszło dwa miliony polskiego lu
d u ,  ożywionego pełną świadomością 
swojej narodowości i serdecznie przy
wiązanego do starej ojczyzny, ma swo
je  siedliska w dalekich krajach. I  z ró 
żnych powodów, niezależnych od na
szej woli i od naszyoh wpływów, emi- 
gracya wciąż płynie ze wszystkich 
trzech dzielnic. Z samej Galicyi wy
biera się corocznie na wędrówkę około 
60.000 ludzi. Wprawdzie znaczna ich 
część wraca po kilku latacłi, ale za
wsze prawie dwie trzecie, a w najle
pszym razie około połowy z tych emi
grantów osiedla się stale na obczy
źnie.

Czyż to nie ważne zadanie starać 
się o to, ażeby te m asy em igraptów 
nie ginęły dla narodu bezpowrotnie, 
ażeby utrzymać z nimi stosunek ku 
obopólnej korzyśoi: i dla nich i dla 
kraju ?

Inne narody, niezawisłe, mają oso
bne ministerstwa dla spraw kolonial
nych, Inb przynajmniej biura hojnie 
wyposażone , mają sieć konsulatów i 
przedsiębiorstwa rozporządzające potę- 
Knenu k ap i ta ła m i ; interesów ich na 
obczyźnie bronią troskliwie obmyślane

umowy i t rak ta ty  m iędzynarodow e; 
krzywd doznanych przypadkowo, mogą 
dochodzić siłą. My zaś nie rozporzą
dzamy ani aparatem podobnym, ani 
środkami m a te ry a ln em i, potrzebnemi 
do skutecznego kierowania ruchem e- 
m igracyjnym  i pielęgnowania stosun
ków z koloniam i, rozprószonemi po 
wszystkich częściach świata.

Młode Towarzystwo handlowo-ge- 
ograficzne p ierw sze podejm uje się ra- 
eyonalnej opieki nad wychodźtwem 
polskiem — podejm uje  się je j  z tym 
zamiarem  patryotyeznym, ażeby, o ile 
to możliwem byłoby, zastąpić krajowi 
pryw atnem i usiłowaniami brak ofi- 
cyalnego ap a ra tu  do zastępstw a eko
nom icznych i narodowych interesów 
polskich w oboych krajach. Będzie 
więc ono radami swojemi, opartemi 
na  dokładnych i um iejętn ie  p row a
dzonych  badaniach, pow strzym yw ać 
niezdrow ą emigracyę, będzie służyło 
wychodźcom uczciwem, rozum nie kie- 
rowanem i taniem pośrednictwem, bę
dzie wyszukiwało najkorzystn ie jsze 
d la  nich miejsca osiedlania się, będzie 
starało się znaleśó miejsca zbytu  w 
obcych krajach dla wyrobów przemy
słu ojczystego, a wreszcie potrzeby 
duohowe i m ateryalne wychodźców 
będzie się starało zaspokajać w spo
sób obywatelski — ażeby utrzym ać 
w nich w pełnej sile poczucie łączno
ści z ojczyzną.

W interesie narodowym, rozumnie 
pojętym, powinniśmy więc jak  najgor- 
liwiej popierać „Polskie Towarzystwo
handlowo-geograficzne1*, które zapełnia 
w ażną Inkę w naszej organizacyi naro
dowej. O dbyty w zeszłym roku w Po
znaniu III.  zjazd polskich prawników 
i ekonomistów założenie takiej insty- 
tuoyi uznał za niezbędne. Obecnie zaś 
ta  uchwała jes t  już urzeczywistnioną— 
za co inieyatorom jej należy się szcze
re uznanie.

Z  W Ł O C H .
Lwów d. 19. kwietnia.

Podnieśliśmy już onegdaj, że Crispi 
zawiódł się, sądząc, że dmąc nanowo 
w surmę wojenną przeciw W atykano
wi, zjedna sobie wszelkiego au toram en
tu liberałów włoskich; i przewidywa
liśmy, że zmieni swoją taktykę. Jakoż 
istotnie Polit. Corr. dowiaduje się z 
Rzym u przez swego watykańskiego ko
respondenta , że rokowania pomiędzy 
W atykanem  a rządem włoskim o udzie
lenie królewskiego exrquatur zamiano
wanemu przez papieża patryarsze We- 
necyi, kardynałowi Sarto, przerwane 
z początkiem lutego, obecnie nanowo 
zostały podjęte, i jes t  nadzieja, że rząd 
włoski zajmie stanowisko ugodowe. 
Wiarogodue ma cechy pogłoska, iż 
król H um bert  wyraził osobiście Crispie- 
mu życzenie, aby stolica patryarsza w 
W enecyi została o ile możności jaknaj- 
prędzej obsadzoną. W  kołach watykań-

skioh spodziewają się, iż rokowania 
obecne doprowadzą do udzielenia exe- 
quatur innym  także czekającym na nie 
biskupom, których bczba dochodzi do 
dwudziestu.

Nie powiodła się też Orispiemu 
szorstkość, z jak ą  d. 16. bm. wystąpił 
w Izbie posłów. Tego dn>a wnieśli pp. 
Rossi i Cavalotti, aby  projekt reformy 
finansowej postawić n a  porządku dzien
nym prao parlam entarnych bezzwłocznie 
po ukończeniu obrad nad budżetem robót 
publicznych. Crispi, zwalczając wnio
sek ten, oświadczył, że jeśli Izba pof- 
czas rozpraw nad budżetem armii p rzy j
mie proponowane przez komisyę p iętna
stu wojskowe oszczędności w kwecie 
20 milionów, rząd będzie wiedział, ino 
mu należy uczynić. (Poruszenie). .Pre
zes ministrów nie zgodzi się na  -to 
nigdy, aby  reformy finansowe przyszły 
pod obrady przed uchwaleniem budże
tu ; z drugiej zaś strony m a nadzieję, 
że Izba nie zmusi rządu, aby się chwy
cił środków odpornych. (Poruszenie). 
Minister skarbu Soninno oznajmił, i e  
opuści natychm iast swoje stanowisko, 
jeśli Izba  postanowi obradować osobno 
nad projektem reformy finansowej. Wo
bec tego Rossi cofnął swój wniosek. 
(W ielkie poruszenie).

N azaju trz  przy odczy tyw aniu  pro
tokołu z poprzedniego posiedzenia, za
łożył dep. Imbriani p ro tes t  przeoiw 
poczynionym przez Crispiego , oświad
czeniom, które zdaniem mowoy, za
wierają  groźby. P reze m in is trów  o- 
znajmił, że jeś liby  Izba  nie zechoiała 
m a być powolną, ohwyci się innyoh 
środków. Znaczy to tyle, j a k b y  prezes 
m inistrów powiedział, że m a w kie
szeni dekret, rozw iązujący Izby. (Cri
spi woła: Nie mam go jeszcze! Ż yw a 
węsołpśó.) Imbriani p ro tes tu je  jeszcze 
raz stanowczo przeciw onegdajszym  
oświadczeniom Crispiego.

Crispi przyznaje ,  że onegdaj por
w any  tonem, jak i  p rzybra ła  dyskusya, 
był nieco gw ałtow ny, prosi zatem, aby 
m u to wybaczono. (Potakiwania.) Mó
wca ma najw yższy  szacunek dla re  
prezentacyi narodu (żywe potak iw a
nia); sam jest s tarym  par lam en tarzy 
stą i postępuje zawsze szlakiem tych 
insty tuoyj, bez k tórych  Włochy żyć 
nie m ogą; n ie  j e s t  p ra w d ą ,  jakoDy 
był zwolennikiem królewskich dekre
tów podatkowych, jak  to o nim nie 
k tórzy  twierdzą. Nigdy nie mogłyby 
wyjść z ławy m inistrów  akty , zw róco
ne przeciw prerogatywom  parlamen 
tu*. Mówca ma nadzieję, że naw et dep. 
Im brian i uzna, iż oświadczenia jego  
trzym ały  się zawsze g ran ic  zwyczajów 
konsty tucyjnych .

Dep. Imbriani w yraża swoją radość 
z powodu wolnomyślnych oświadczeń 
prezesa ministrów, nie może jedaak  
przyznać, jakoby zaprowadzenie woj- 
sKOwyeh oszczędności było błędną po
lityką. (Żywy niepokój). N a tem za 
mknięte zostało całe zajście.

Według doniesień z Rzym u, w s fe 
rach parlamentarnych i finansowych 
jest wielkie zamięszanie zdań o śroc
kach finansowych, mających doprowa-
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Za cudze winy.
Przez

Anatola Krzyżanowskiego.

[Ciąg dalszy.]

Uboga dziewczyna, usidliła niegdyś 
czarnemi oczyma jećlnpgo z bogatszych 
ludzi w kraju. Pozyskany jednak mają
tek dał jej dopiero przedsmak upra
gnionej swobody. Używać go w ciszy 
domowego ogniska, przy człowieku de
likatnym i chorowitym, nie myślała by
n a j m n i e j .  Rozseperowawszy się też w 
dość głośny sposób z pierwszym mężem, 
córkę" jedynaczkę umieściła w S  cre 
Coeur, a sama wesołe wiodła życie. B u 
dny idealista., któremu zatruła istnienie 
całe, zmarł na szczęście, następca z 
jego, pan Żelski, poświęciwszy barwne
mu kolibrowi wszystko, nawet szacunek 
dla samego siebie, potrafił jednak osta
tnim wysiłkiem woli o tyle podciąć mu 
skrzydełka, iż odtąd pani Aurora, przy* 
wykła liczyć się z pozorami przynaj
mniej, kodeks światowy za ewangelię 
biorąc. Drobna ta koncesya, w połącze
niu ze wspaniałym lokalem, bogatym 
ekwipażem i dobrymi obiadami, zape
wniła jej tem łatwiejsze stanowisko w 
towarzystwach, iż spokojny i wytworny 
pan Żelski miał, pomimo lat piąćdtie- 
sięciu, oko dość wprawne, by jaskółki 
■w lot strzelać. Ramię zaś zdruzgotane

dzió do równowagi w budżecie. Spra
wozdanie komisyi piętnastu, przedłożo
ne Izbie poselskiej, nie zadowoliło 
większości posłów i według wszelkiego 
prawdopodobieństwa środki, przez nią 
proponowane, będą odrzucone, z tego 
jednak  nie wynika, że przyjdzie do 
zgody między tą  większością a gabi
netem, bo w tej większości utrzymuje 
się jeszcze przekonanie, iż najw yda
tniejsze oszczędności dadzą się osią
gnąć w budżecie w ojskow ym , na oo 
rząd żadną m iarą przystać nie chce i 
nie może.

KGRESPONDENCYE.
P a ry ż  d. 16. kwietnia.

(Proces Henry’ego).

Dzisiejsze Figaro  publikuje ak t o- 
skarzenia przeciwko Emilowi H en ry ’e- 
mu, który w dniu  27. bm. s tan ie  przed 
trybunałem  przysięgłych. A k t o sk a 
rżenia obejm uje  a te n ta t  w kaw iarn i 
Terminus z dn ia  12. lu tego b. r. i 
zamach na biuro policy jne  p rz y  ulicy  
des Bons E nfants z  dn ia  8. listopada 
Z- r. Jakkolw iek  w ypadk i  te dość j e 
szcze świeżo tkwią w pam ięc i w szyst
kich, niektóre da ty  z ak tu  o sk a rżen ia  
jako bardzo ciekawe zasługują na  po 
w tórzenie:

Oskarżony urodził się w Hiszpanii, 
dokąd zbiegł jego ojciec, obawiając 
się odpowiedzialności za w ypadki z 
r. 1871, w których, jako  naczelnik k o 
muny, brał żyw y udział. Po amnestyi 
z r. 1S82 powrócili rodzice Emila 
H enry ’ego do Franeyi. Emil otrzymał 
tu bardzo s taranne wychowanie, zgło
sił się do egzam inu w Ecole Polyte- 
chniąuc, pad ł  jed n ak  przy  drugim  e- 
gzaminie. "Wstąpił później do biura 
pierwszego arch itek ta  i budowniczego, 
k tóry go wysłał do Wenecyi w celu 
przeprowadzenia tam podjętych przez 
siebie w ielkich prac. Jnż w trzy  mie
siące opuścił Emil H enry to s tanow i
sko, k tó re  mogło mu było zapewnić 
karyerę.

Powróoiwszy do Paryża, otrzym ał 
posadę w pew nym  domu handlowym, 
z pensyą 125 fr. miesięcznie. Już  w 
tym czasie, według  jego  własnego ze
znania, był on anarchis tą  z przekona
nia. Lepsze jeg o  wychowanie, wyższe 
jego  wykształcenie, z jednało mu w net 
pew ną wziętośe, powagę i rozgłos pe
wien w gron ie  podobnie ja k  on m y 
ślących. W  sku tek  p ierw szych zama- 
ohów anarch is tycznych  aresztowano go 
w d. 30 maja r. 1892, wkrótce jednak 
wypuszczono napow ró t n a  wolność. 
Niedługo potem chlebodawca jego, 
k tó ry  widział, iż Emil H enry  wśród 
jego  pracowników szerzy propagandę 
anarchistyczną, postanowił go oddalić. 
Gdy się to stało, w  b iu rku  jego zna
leziono m anuskryp t  o fabrykaeyi ma- 
teryałów  wybuchowych i podręcznik  
za ty tu łow any: „Anarchia p rak tyczna" , 
z temi słowy u w s tęp u :  „Prosimy to

warzyszy, aby  się ćwiczyli w tych 
gałęziach przem ysłu1*.

Oskarżony był przez czas pewien 
za ję ty  w adm inistracyi dziennika a- 
n a rch is tycznego : E n  Dehors, a n as tę 
pnie wstąpił w charak terze  p isarza do 
s łużby u rzeźbiarza wyrobów d rze
wnych, jakiegoś Dupuy. S tam tąd  zni
knął on w dniu  następnym  po eksplo- 
zyi w ulicy Rue des Bons Enfants .  
Pomimo, iż zb ieg  tych okoliczności 
je s t  bardzo wymowny, Em ił Henry 
przeczy, jak o b y  brał udział w tym  
zamaohu. Według jego  zeznań zbiegł 
on do Anglii z obawy, aby go pono
wnie nie schwytano. Od tego czasu 
gubią się jeg o  ślady aż do 20. g ru 
dnia minionego roku, w k tórym  to 
dniu  wynają ł pod nazwiskiem  Ludw i
ka Dubois pokój w willi Faucheux 
p rzy  Rue des E nv ierges  w Paryżu.

Akt oskarżenia  opisuje następnie 
sposób, w ja k i  sporządzona była bom
ba, której uży ł Henry. Oto w garnku 
metalowym o ksz ta ł tach  owalnych, po
mieścił on cylinder cynkowy, prze
strzeń zaś pomiędzy ścianami cylin
dra i ga rnka  wypełnił około stu dw u
dziestu  kulami. Drugi, znacznie m niej
szy cylinder cynkow y, znajdow ał się 
we w n ę trza  pierwszego, a przestrzeń  
wolną pomiędzy ścianami tych  znown 
dwóch cylindrów, w ypełn ił  H enry  ma- 
te ry ą  wybuchową. We w n ę trzu  d ru 
g iego cylindra um ieścił on patron  dy
nam itow y z palnikiem, k tóry połączył 
znowu z lontem. Długość lontu była 
tak  obliczona, iż musiał palić się przez 
15 sekund.

H enry pozostawił następnie pół- 
ezw arta  kilogramu kwasu pikrynowe- 
go w swem pomieszkaniu, włożył n a
b i t y  sześciostrzał o wy rewolwer do k ie
szeni, zaopatrzy ł się także w sztylet
0 za tru te j  klindze, umocował bombę 
za przyk ładem  Vaillauta na brzuchu i 
udał się — n a  polowanie. Poszedł na 
Avenue de l ’Opera, przebieg ł ją  i Bi 
gnon, zwiedził Cafe americaine i Cafe 
de la paix Grand-Hotelu. Wszędzie j e 
dnak, zdaniem jego, za mało było lu 
dzi. W ten sposób dotarł do Hotelu 
Terminus i tam  dokonał zamachu, 
którego szczegóły są powszechnie 
znane.

Orzeczenie znawcy o bombie Hen- 
r y ’ego brzmi w sposób nas tępu jący :  
Bomba ta  była w te n  sposób sporzą
dzona, iż była w stanie sprawić s t r a 
szne spustoszenia wśród większego 
zgrom adzenia  i nawet budynek , gdzie 
eksplozya nastąp iła ,  częściowo zburzyć.

Co do kwestyi, czy Henry miał 
wspólników, ak t  oskarżenia m ó w i : 
Podobnie j a k  wszyscy anarchiści, także
1 Oskarżony utrzym uje , iż nie miał 
wspólników; śledztwo nie dostarczyło 
wprawdzie n iezbitych dowodów, że 
byli wspólnicy, ale w ynika zeń w k a
żdym razie, iż inni anarchiści znali 
plany H enry’ego.

Rano, w dniu 14 lutego, s tw ierdził 
dozorca domu w willi i lau ch 0aux, że 
drzwi od pomieszkania H enry ’ego były  
wyłamane. P rzyw ołany kom isarz poli-

eyi znalazł zwój lontu, kule ołowianei 
drobną ilość zielonego proszku, a w 
piecu popiół ze spalonych papierów. 
J a k  H enry  przyznaje  sam, pozostawił 
on także trzy  i pół kilograma kw asu  
pikrynowego, przy którego P0I“ 
p ragnął sporządzić nowych bomb 12 
do 15, gdyby był zdołał ujść rąk  spra
wiedliwości. ja k  się tego spodziewał. 
Jes t  zatem rzeczą widoczną, iż ci, k tó 
rzy  do jego pomieszkania się włamali, 
chcieli usnnąć pozostawione przezeń 
p repara ty  przeznaczone do nowych ma- 
teryj eksplodujących.

A kt oskarżenia przechodzi nastę
pnie do zamachu ua biura Towarzy
stw a w Carm eaux Znalezienie bomby 
p rzy  Avenue de 1’ Opera, przeniesienie 
je j  do kom isaryatu  polieyi przy Rue 
des Bons Enfants , eksplozyę bomby, 
śmierć pięciu strażn ików  bezpieczeń
stwa — omawia ak t  oskarżenia w spo 
sób wyczerpujący. Zajmujący je s t  opis 
wykrycia sprawców zamachu Eksplo
zya nastąp iła  rano dnia 8 listopada r. 
1892. P ierwszych punktów  wytycznych 
dla śledztwa dostarczył dziennik, w 
k tó ry  bomba była zawinięta. Byt to 
num er Tempsa z dnia 1 czerwca roku 
1892. Można przyjąć, iż sprawca za 
m achu zachował sobie ten  num er dzien
n ika d la tego , '“iż było w num erze tym 
coś dla niego ważnego — a oto wła
śnie w num erze tym była mowa o a r e 
sztowaniu braci Henry, k tórych  schw y
tano w praw dzie w dniu  30 maja 1892, 
ale dla braku dowodów poszczono 
na wolność. Śledztwo wykazało wnet. 
iż b ra t  Emila, F o r tu n a t  Henry, w dniu 
eksplozyi zna jlow a ł się w Bourges.

Podejrzenie skoncentrowało się za 
tem na Emila Henry. W  miesiącu l ip— 
cu doniesiono polieyi, że kształci się 
on w chemii. AV dniu 8 lis topada opu
ścił dom swego pryncypała o godzinie 
kwadrans na 11 zrana, a powrócił o 
godzinie 12 w nocy. Według zeznań  
pani Dupuy (żony ówczesnego p r y n 
cypała Em ila H enry’ego) był on za po
wrotem do domu bardzo zm ęczony i 
wzruszony, gdy p ryncypał odczyta ł 
mu opis jak iegoś dziennika o zam a
chu na biura Tow arzystw a kopalni w 
Carm eaui. Następnego dnia oświadczył, 
że je s t  cierpiący, a w dniu 10 listopa
da o godzinie 4 popołudniu epuśoił 
dom pp. D upuy, mówiąc, że idzie się 
leczyć do domu. Zamiast tego w yje
chał do L ondynu. — Pomimo tych ob
ciążających okoliczności trudno  Hen- 
ryem u czegośkolwiek dowieść w tej 
mierze. W dniu  8 listopada r. 1892 
m iał on do spełn ien ia  kilka poleceń w 
odległych częściach miasta. Na tem 
alibi opierały się jego  tlómaczenia do 
23 lu tego br. Gdy go w tym  dniu 
skonfrontowano z innym i anarchistami, 
k tórych  uw ażano za jeg o  pomocników, 
oświadczył Henry, że je s t  jedynym  
winow ajcą i nie ma współwinnych, — 
dał p rz y  tem tego rodzaju  wyjaśnienia, 
k tó re  o jeg o  winie nie pozwalały w ąt
pić. Wina jego nie ulega najmniejszej 
kwestyi.

jednemu z oszczerców, wszelkim innym 
plotkarzom raz na zawsze ochotę do 
gawęd odjęło.

I byłoby życie płynęło rozkosznie na 
najlepszym ze światów, gdyby nie lata, 
które biegnąc złośliwie, nie chciały się 
bynajmniej dla pani Zelskiej zatrzymać. 
Wprawdzie, rudawe jej włosy ani jednej 
srebrnej nie znały niteczki, a płeć i ki
bić wspaniała na długo jeszcłe zape
wniały tryumfy i podboje, czas ten je 
dnak, niestety, posuwał się również szyb
ko dla klasztoru , w którym zamknięta 
córka jej, z chorowitego, wątłego dzie
cka, ua wysmukłą wyrosła panienkę. 
N ieszczę śc iem , Pan Bóg, darzący matkę 
kształtami bogini, dziewczęciu wszelkiej 
odmówił urody. Dla pięknej pani Auro
ry był to cios ostateczny. Kto wie, mo
że pogodziłaby się z myślą, nie już de- 
trouizacyi, ale podzielenia berła ze Stef- 
eia, gdyby ta ostatnia pięknością swą 
schlebiała macierzyńskiej jej dumie. Wy
rzekać się jednak hołdów, postarzeć od 
r«.zu o lat dwadzieścia, by obok siebie 
wprowadzić w świat blade, nieładne, o 
szczupłych, chorowitych rysach i nie
świeżej cerze dziewczę? Nie, nigdy!... 
Skoro taka brzydka i wątła, niech zo
stanie jeszcze w klasztorze. Tam przy
najmniej wśród regularnego życia wzmo
cni się i rozrośnie ; tu, wir zabiłby ją 
odrazu — zdecydow ała z rozczulającą 
pieczołowilością matka, a ojczym, które
mu wyrok ten pozostawiał jeszcze parę 
lat spokoju, odetchnął pełniejszą piersią 
i nie myślnć się bynajmniej za Stefanią 
ujmować. A może pociągnięta ciszą kla

sztoru pozostanie tam nazawsze, nie wy
magając rachunków długoletniej opieki? 
Na myśl tę ,  rumieniec upokorzenia i 
błysk nadziei odzwierciadlały się kolejno 
w jego rysach ; pułkownik pogardzał so
bą w takiej chwili, lecz równocześnie 
czuł dziką jakąś, ślepą nienawiść do tej 
delikatnej, smutnej dziewczyny, której 
miliony...

Ależ na Boga, wszakżeż on ich nie 
przehulał; nie 1 Nie I Głupie skrupuły 
powtarzał sobie, wzruszając ramionami — 
wszak Aurora jest jej matką, a matce 
w olno z rodzonem dzi eckiem i jego ma
jątkiem robić, co się podoba. Nie, nie- 
wolno — przeczył głos sumienia ty 
zaś po to tam był ś, aby marnotrawstwu 
stawić tamę. Jako człowiek honoru, po
winieneś był zamienić się w stróża jej i 
sędziego, nie dopuszczając do krzywdy 
sieroty. Raczej ubóstwo, niż cudza wła
sność 1...

Srebrny głos pani Aurory prztrwał 
mu w tej chwili zatargi z własnem su
mieniem.

— Mężu — mówiła z miną władczy
ni — przyprowadzono dla mnie wierz
chowca. Zatrzymam go ; wypłać właści- 
citlowi pięćset rubli.

— Tuk dużo, Auroro? Po co to m ar
notrawstwo ? Czy sądzisz, że nas stać...

— Co, znowu nauki — oburzała się 
piękna pani, wzruszając ramionami. Za
bawny jesteś ; należało morały wcześniej 
rozpocząć, dziś mogę ci tylko przypomnieć, 
że jestem pełnoletnia i... i' nie z twoich 
przecież wydaję pieniędzy.

Pułkownik opuszczał głowę w mil

czeniu. Tak, dziś było zapóźno ; zaśle
pienie przeszłości i abdykowanie z wła
snej woli na rzecz tej ułudnej Lorelei, 
mściło się nad nim teraz, gdy miejsce 
uniesień, chłód i lekceważenie nastąpiły. 
Nieugięty, stanowczy, mógł był może 
wzbudzić w niej szacunek dla męskiej 
swej siły i opanować istotę lekką, z ka
prysów i samowoli złożoną. Chciała go 
jednak odepchnąć, wypędzić, groziia, że 
jej nigdy nie zobaczy, a on, zaślepiony 
szaleniec, złożył na ołtarzu muiemanej 
j' j rt ilości szacunek dla samego siebie 
nawet, i z rumieńcem wstydu sięgnął po 
pieniądz sieroty, by tein mieniem kra- 
dzionem okupić zbytek, jakim demoni
cznie piękna, a nigdy nienasycona syba- 
rytka, otaczać się kazała.

Było to pierwsze ogniwo łańcucha, 
który przykuwając go odtąd do nędznej, 
z blichtru i szychu na pozór złożonej, 
a w gruncie czczej egzystencji, pomna
żał pogaidę pułkownika dla samego sie
bie i zamieniał go w milczącego, za
mkniętego w sobie człowieka. A jednak, 
rzecz dziwna widząc przepaść, w jaką 
się s tacza , nie miał siły wyrwać się 
z tego dwuznacznego , haniebnego po
łożenia, bo nawet pogarda owa, nie zdo
łała zabić uczucia dla żony, silniejszego 
nad rozsądek i zimne zastanowienie. 
Ukrywane starannie, tlało wszakże na 
dnie serca, wybuchając czasami na je
dno spojrzenie, jeden szyderczy śmiech 
rudowłosej. W miarę zaś, juk pułkownik 
nie umiał się oprzeć temu głębokiemu 
zaślepienieniu dla kobiety, która go do 
podłości popchnęła, równocześnie wzra

stała niechęć jego ku niewinnej ofierze; 
czuł bowiem, iż krzywda wyrządzona 
pasierbicy, czarną plamą na sumienie 
mu padła.

Tak stały rzeczy, gdy Morecki, znu
żony ciszą wiejską, korzystając ze świe
żej po żniwach gotówki, do Nałęczowa 
pod koniec sezonu się wybrał. Przypad
kowa bytność u pani Żelskiej, oraz n a 
der uprzejme z jej strony przyjęcie, 
kazały mu nazajutrz z formalną pospie
szyć wizyfą. Wyświeżony też, strojny, 
o pierwszej z południa stanął na  progu 
willi.

Gdy jednak stary lokaj otworzył mu 
drzwi salonu, Morecki zatrzymał się mi- 
luowoli u wejścia, uderzony oryginalną 
cechą ram, na tle których piękna postać 
gospodyni tworzyła widok niezwykły, 
portret pełen życia i barw gorących. Dla 
uniknię-ia zarówno słońca, jak dość sil 
nego upału, dwa okna zamknięte by y 
szczelnie drewnianemi żaluzyami, trzecie 
zaś przyćmione pąsową, do do u zasu 
nięta firanką, rozjaśniało głąb pokoju 
os trem czerwonem światem. Oblana bla
skiem purpurowym, niby ogniem ben 
galskim w fantazyjnym scenicznym obra
zie pani helska rysowała się na tem tle 
sztucznem, jaskrawem jak zjawiskozMa- 
kartowskiego zdjęte płótna. Wyciągnięta 
lekko w fotelu na biegunach, z nozką 
wysuniętą i o pąsową taśmę wspartą, 
piękna kobieta kąpała się w świetle 
szkarłatnem, które ślizgając się wzdłuż 
jasnej sukni, nad złotymi splotami do
piero purpurową tworzyło aureolę. Gło
wa też, z królewską dumą w tył nieco

odrzucona, pozwalała podziwiać się w 
całej pełni, podczas gdy oczy czarne, od 
złożonej na kolanach książki oderwane, 
z zadumą w przestrzeń patrzyły.

Morecki stanął, jak do miejsca przy
kuty. Nie przyszło mu na myśl, i i  obraz 
ten grzeszy przedewszystkiem teatral
nym efektem; nie widział w nim sztuki, 
ani wyniku rozmyślnej kokieteryi. Pię 
kno tylko olśniło go i oczarowało. Wło
sy jej z powłoki pudru uwolnione, wczo
raj j a s n o - p o p ie la t e ,  dziś blaskiem rozto
pionego b ły s z c z ą c e  złota, profil klasyczny
i krucze łuki brwi, od rudawych odbi 
jajace splotów, wszystko to, samą nie
zwykłością uderzyło go i w zachwyt 
wprawiło.

Niema ta kontemplacja chwilę zale- 
dwo trwała, pani Aurora bowiem, nie
pozostawiając mu czasu do szczegółowej 
analizy, podniosła się i z rączką do go
ścia wyciągniętą, parę postąpiła kroków.

— Nie chcąc tracić cennego przy
wileju, nadanego mi wczoraj — mówił 
z głębokim ukłonem — pozwalam sobie 
złożeniem hołdu zakłócić pani uroczy 
spokój, jaki tu panuje.

— To znaczy — zasiniała się weso
ło — iż /.góry żądasz pan wdzięczności 
za to, żeś mię przybyciem swem z tej 
ciszy grobowej powołał napowrót do 
życia.

(C. d. n.j
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B a r t a ? i $ t ; a  a l i M I e -
Jaskrawem bardzo było światło, jakie 

sobotira dyskusja w parlamencie niemie
ckim nad administracyą kolonialny w Ka
merunie rzuciła na zachowanie się tam
tejszych wysokich urzędników wobec n ie
szczęśliwych krajowców. Do tego czasu 
wiadomem tylko było, że publiczne oćwi- 
czeme niewiast murzyńskich, po części 
żon żołnierzy z Dahomeju zawerbowa- 
nych. i to w przytomności mężów, stoją
cych w szeregu wojskowym, spowodowa
ło rokosz takowych, częściowe zburzenie' 
gmachów kolonia^ych i krwawy rozruch, 
stłumiony nie bez zbytecznego m że o- 
krueieństwa.

Z notatek wysokiego urzędnika kolo
nialnego, ogłoszonych w Deutsches Wo- 
chenblałt, wykazuje się przecież, że n ie
ludzkie ' smaganie niewiast murzyńskich,

Iirzedstawiane jako kara za niepoprawne 
enistwo, chociaż już s«mo z siebie cięż- 

kiem jest wykroczeniem, a które bezwa
runkowe usprawiedliwia w części rozna- 
miętnienie dotkniętych do żywego mężów, 
było tylko pewną częścią i to może je
szcze nie najwięcej potępienia godną 
prześladowania, jakiemu murzyni Kame
runu podlegają ze strony wysokich urzęd
ników kolonialnych.

Chodziło zaś w danym razie nietylko
0 kanclerza kolonialnego p. Leista i jego 
szczególniejszą metodę cywilizaoyjną, ale
1 o drugiego wyższego urzędnika, aseso
ra Wehlaua, o którym niektóre pisma 
na mocy rzeczonych powyżej zapisków 
podawały wieści grozy pełne tego rodza
ju, że one usuwają się wprost z dyskusji 
Dublu znej. Dosyć powiedzieć, że poseł 
Richter, który sprawę tę poruszył, zazna
czył, że jeżeli podane wiadomości są 
prawdziwemi, to winowajców powinna 
spotktć kara domu poprawy.

Nie małe sprawiło wrażenie, że se
kretarz slauu Marschall, który w niemie
ckim parlamencie odpowiadał posłowi 
Richterowi, wyznał bez ogródki, że śledz
two, które z ramienia rządu przeprowa
dził w Kamerunie radca rejencyjny Rose, 
tak obciążające przeciw kanclerzowi Lei- 
stowi wykazało szczegóły, że go natych 
miast w urzędowaniu zawieszono i we
zwano do stawienia się pod śledztwo. O 
innych winowajcach i wykroczeniach nie 
wspomniał wprawdzie i zalecał tylko, 
ażeby na mocy wiadomości dziennikar
skich, dotąd jeszcze nie potwierdzonych, 
nie wydawać sądu przedwczesnego. Za
pewniał przecież, że śledztwo prowadzo
ne będzie z całą ścisłością i że za w n- 
nych uznani, jakiekolwiek zajmowaliby 
stanowisko, według surowości p.awa u- 
karani zostaną.

Jeżeli przecież oświadczenie sekreta
rza stanu z wszelkiem przyjąć można 
uznaniem, to i najsurowsza kara jaka 
spotkać może tyc-n, którzy się nieludz
kich dopuścili okrucieństw, nietylko ża
dnego nie przyniesie wynagrodzenia tym, 
którzy śmierć ponieśli w bardzo dobrze 
usprawiedliwić się dających następstwach 
popełnionych okrucieństw, ale i mało 
przyniesie korzyści ludności murzyńskiej 
upośledzonej, która w powszechności za
ledwie się dowie o śledztwie i karze, 
jeżeli cały system administracyjny, jaki 
się w koloniach niemiecl ch, a nawet 
i wiele bliżej, z niezachwianą wytrwa
łością praktykuje, zmienionym nie zo
stanie.

Nawet Kreuz. Ztg. omawiając tę 
sprawą wyraża przekonanie, że urzędni- 
ey sprawujący administracyę w koloniach 
afrykańskich, bardzo fałszywą rządzą się 
metodą i postępowaniem, które do tak 
smutnych, jak tego właśnie niniejszy 
przykład dowodzi, prowadzą wyników.

Pyszałkowatość własna, a ostatecznie 
lekceważenie i pogarda dla ludności mu
rzyńskiej, której żadnych praw nie uzna
ją, prowadzi do ucisku w uiczem się uie 
różniącego od srogiego niewolnictwa. 
Murzyni spoglądają wprawdzie na bia
łych z pewną czcią bojaźliwą, jakoby 
na istoty doskonalsze, które przecież sro- 
gość postępowania czyni wstrę tnem i, 
trwogę ale i głęboką niechęć budzącemi. 
Błędnem jest mniemanie, jakoby murzy
ni nie mieli świadomości plemiennej Ma
ją osi silne przywiązanie do właściwości 
swoich, języka i obyczaju, a co do roz
woju swego umysłowego bynajmniej uie 
są tak upośledzonymi i tępym., jak 
prześladowcy ich przedstawić usiłują 
i jtfk ich może w nysza/kowatości swo
jej i poczuciu przewagi swojej oceniają.

7

Konarszczyk.
Pamiętniki zesłania na Sybir 

Justyniana Kucińskiego.

(Ciąg dalszy.)

Jakaż to wielka była radość nasza! 
Otueha weszła do duszy i jakaś nndzieja, 
le  mole nie wszystko dla nas skończoue 
i że za łaską Bożą może kiedyś wy
brniemy z obecnej niedoli. Gorączkową 
niecierpliwość musieliśmy hamować, bo 
niebezpiecznie było rozrywać pakiet i 
ezytać listy wobec otaczających nas żoł
nierzy. Potrzeba było zdążyć na etap 
i tam dopiero czytać i słuchać, co piszą 
zmartwychpowsti i. A donosili następne 
rzeczy: kiedy nas wszystkich już wywie
ziono, kiedy wysłano także uniwersy
tecką młodzież w sołdaty na Kaukaz, 
a resztę więźniów na mieszkanie do Ro
sji ,  wtedy dopiero z pewną solennością 
przeczytano im czterem dekret, skazujący 
ich na śmierć przez powieszenie. P rzy
słano każdemu spowiednika i pozwolono 
pisać do rodzin.

Na trzeci dzień wyprowadzeni na plac 
przedforteezny, ujrzeli cztery szubienice,

Kroniczka wiedeńska.
"Wiedeń 17 kwi tnia.

(Rozporządzenie m inistra ScbSnborna. — G łoił- 
wanie w Izbie nad wnioski, m p. Pacaka i stano
wisko ozłonków Kola polski, jo . — Rozporządze
nie prezydenta Bilińskiego co do t. zw. „akor
dów*. — Die Lósung eines Stflokes der .ocialen

Pragę.)
Gdy swojego czasu wprowadzono „skró

cone postępowanie* w dyskusyi budżeto
wej, z wielu stron podniosły się żale — 
a zwłaszcza w prasie wiedeńskiej —prze
ciw temu „kneblowaniu" posłów i „gwał
ceniu swobód i praw parlamentarnych". 
Przypatrzywszy się dziś Izbie podczas 
obrad budżetowych, miałoby się chęć po
stawić wniosek jeszcze na dalsze skróce
nie dyskusyi, ba, nawet na zniesienie 
dyskusyi w ogóle. Poszczególne bowiem 
zaledwie niespodziewane epizody, wyda
rzające się od czasu do czasu, zdatne są 
obudzić posłów z niemal letargicznego 
snu.

Jednym z takich wypadków była od
powiedź ministra sprawiedliwości na in
terpelację posła P r a d e g o i towarzyszy, 
w której zaznaczyli, że prokuratorya w 
Libercn konfiskując guzety, nie wymienia 
artykułu, z powodu którego konfiskata 
nastąpiła. Przy sposobności odpowiedzi 
na tę interpelacyę odczytał hr. Schón- 
born rozporządzenie, mające na celu 
„uregulowanie* postępowania urzędowego 
przy konfiskatach. Treść rozporządzenia 
jest następująca:

„Z uwzględnieniem faktu, że nie ma 
ustanowienia, któreby dotyczącą władzę 
obowiązywało do podania redakcji przy
czyny, dla której konfiskata nastąpiła, 
oświadcza rząd, że bez względu na po
stanowienie artykułu 13 zasadniczych 
ustaw państwowych z 21 grudnia 1867 
Dz. u. p. nr. 142 o ogólnych prawach 
obywateli państwa, — rząd widzi swój 
interes ogólny i ekonomiczny w tern, 
aby tak prasa peryodyczna, jakoteż prasa 
w ogóle, w ramach istniejących ustaw i 
przeŁisów rozwijała się silnie i swobo
dnie i uchronioną została od wszelkiego 
rodzaju m aterya^ych  strat o tyle, o iie 
się na to z własnej winy nie naraża. 
Ponieważ ministerstwo "sprawiedliwości 
nie może mieć zamiaru utrudniać albo 
nawet przeszkodzić wydaniu drugiego 
nakładu skonfiskowanego pisma, przeto 
nprasza się c. k. nadprokuratoryę o prze
kazanie podwładnym jej prokuratoryom, 
żeby przy skonfiskowaniu pisma i to bez 
względu na to, czy konfiskata zarządzoną 
została we własnym zakresie działania, 
czy też nastąpiła skutk em wskazania 
wkraczającej władzy bezpieczeństwa, na 
prośbę strony, podano tyłuł, początek lub 
końcowe wyrazy artykułu, który lonfi- 
skatę spowodował, przyczem jedn°’r na 
leży się zastrzedz, że nie jest wyklnccu- 
nem, iz po dokładniejszem zbadaniu pi
sma, mogą okazać się dalsze powody do 
konfiskaty." Jeżeli atoli wydawca albo 
redaktor przez uprzejmość władzy pra
sowej umożebnione drugie wydanie pisma 
użyje do demonstracyi przeciw rządowi i 
miejsce, na kłórem znajdował się skonfi 
ski wany artykuł, zostawi wolnem, lub 
w ypełni jednym  wyrazem „skonfiskowane*, 
albo zupełnie czernidłem drukarskiem  
poieryjj — to należy zwrócić jego uwagę, 
że na wypadek powtórzenia się tej de
monstracyi, która zawsze może być ka
raną na podstawie §  300 ustawy karnej, 
przyczyna dla której konfiskata nastąpiła  
nadal podawana nie bedzie. Tytuły p ism , 
których wydawcom z powodu tego rodzaju 
demonstracyi zaniechano podania p rzy 
czyny, konfiskaty, należy trzymać w ewi- 
dencyi.“

Taka treść rozporządzenia.
Z telegraficznych doniesień wiadomo 

wam, że rozporządzenie powyższe ukło
niło posła młodoczeskiego Pacaka do 
postawienia wniosku, żeby komisya pra
sowa zajęła się tą kn.estyą i do dni 8 
zdała sprawę w Izbie. Wniosek ten prze
szedł wszystkimi głosami p r z e c i w  
głosom Polaków. Okoliczność ta świad
czy chyba o tern, że obecni przy głoso
waniu nad wniosk<em p. Pacaka człon
kowie Koła polskiego nie zastanawiali 
się wiele nad doniosłością drugiej części 
rozporządzenia ministeryainego i że dzi
wne maja pojęcie o posłannictwie prasy. 
Wielu członkom Koła zdaje się, że pra
sa jest tylko na to, żeby „reperować" 
fau t nas dj plomatyczue i wtedy odwo
łują się do jej „uczuć patryotycznych" 
i obowiązków obywat lskich i jak się 
tam te wszystkie komunały u używają.

otoczone wielką ilością wojska stojącego 
w paradzie. Wprowadzono wszystkich 
czterech na estrady szubieuiczue, już 
kat założył był stryczki na szyje, gdy 
uagle zrobił się ruch wielki i dał s ę 
słyszeć głos rozkazujący: wstrzymać się! 
Był to głos Bibikowa. Nadjechał ubra
ny we wszj ikie insygnia swojej godno
ści i objawił, że z łask. nrjwyższej da 
rowuje się przestępcom życie.

Wszystko to zapewne ułożonym było 
z góry, niemnirj jednak skazani najpe
wniejsi byli, że ostatnia ich godzina 
wybiła. Odprc radzono tedy żyjących do 
fortecy, ku wielkiej radości miasta ca
łego, które patrząc na wznoszące się 
szubienice, przerażoue było niewypowie- 
d ;anie. Działo się to 13 marca 1839 r. 
Na drugi dzień wszystk ch czterech wy
słano do ciężkich robót, z temiż co ka
żdego z uas formami, mn ej tylko odar
tych, bo przy ich wy^eździe Afanasiew 
nie był sam jeden. Przyjechali do To
bolska wkrótce po naszem wyjściu i po
stępowali w następnej za nami partyi.

G a s p e r  M a s z k o w s k i ,  syn Mi
kołaja, z powiatu starokonstantycowskie- 
go pobierał nauki w Krzemieńcu. Oże
nił się bardzo młodo, z bogatą panną 
Grabowską. Źle trafił i rozszedł się z 
żoną. W 1831 r. służył w wojsku pol- 
skiem. Raniony pod Zamościem, nosi 
bliznę honorową na twarzy, od pałasza. 
Wysokiego wzrostu, brunet z kędzierza
wą czupryną. Serce poczciwe, uczucia 
prawe, charakter nio powiem silny, ale

Gdy jednak nadarzy sposobność, aby 
tej prasie polskiej utrudnić i tak już 
zresztą przykry byt — bardziej są do 
tego skorej, niżeli którekolwiek inne 
stronnictwo w Izbie.

M nister Schóuborn sam nie przewi 
dywałl jak dalece przykre wrażenie roz
porządzeniu jego wywoła. Naturalna rzecz, 
że cała prasa zwróciła się przeciw nie
mu a znudzeni jednostajnością rozpraw 
w Izbie posłowie, chętnie powtarzali baj
kę o ustąpieniu Sehóuborna. Na uspra
wiedliwienie ministra sprawi 'dliwości 
musimr zaznaczyć, że wydanie tego roz
porządzenia było tylko wynikiem zbyt
niej „gorliwości* jego doradców i że mi
nister ogłasznjąc je, popełni! ten tylko 
błąd, że zaniedbał je dokładniej przej
rzeć. Dopiero zachwianie się stronnictw 
zwróciło jego uwagę na naturę tego u- 
kazu, a że uznał nieusprawiedliwioną 
jego surowość ; tego dowodem ogłoszony 
dziś w Starej Pressie urzędowy Komu
nikat, który podałem wam w drodze te
legraficznej.

Prezydent kolei państwowych dr. 
B i l i ń s k i ,  wydał rozporządzenie, świad
czące o jego humanitarnośei i niezm r- 
dowanych staraniach około polepszenia 
doli swoich podwładnych. Rozporządze
nie dotyczy zniesienia t. z. „akordów" i 
wprowadzenia „dniowego* (Taglohn). 
Przy systemie akordowym udawało się 
wprawdzie robotnikom uzyskać w:ąkszy 
zarobek, mnożyły się jednak skaigi ia 
ogromną eksploata<yę sił fizycznych. 
Rozporządzenie p.ezydenta Bilińskiego 
znosi z "tego powodu akordy, a wprowa- 
dzając „dniowe", bierze za podstawę 
obliczenia wysokości zarobek dzienny, 
premię akordową i udział w funduszu 
rezerwowym. Następujący przykład może 
to lepiej objaśni:

Robotnik z zagwarantowaną płacą 
dzienną 1 zł. miał w r. ubiegłym, z nad
liczbowymi godzinami pracy, razem 402‘5 
„dniówek* (Tagesschichten) a przytem 
105 zł. premii i 42 ł. 50 ct. udziału w 
funduszu rezerwowym. Na podstawie 
tych danych oblicza się dniowe jak  n a 
stępuje: Zarobek całoroczny z dniowego 
wraz z wynagrodzeniem za nadliczbowe 
godziny pracy wynosił 402 zł. 50 ct., 
-premia 105 z ł , udział w funduszu re
zerw. 42 zł 50 ct., ogólny zarobek w 
ciągu roku 550 zł. Ten ogó'ny dochód 
podzielony przez ilość dniówek (dni pra
cy) a zatem 550 :4025  =  1'365 czyli ta 
kwota zaokrąglona n a  k o r z y ś ć  r o b o 
t n i k ó w ,  daje 1 zł. 87 centów jako 
dzienny zarobek.

Tak tedy podwyższony jest dzienny 
dochód robotników bez eksploatowania 
ich sił fizycznych.

Jeden z dzienników podając treść te
go rozporządzenia, dodaje, że takowe w 
sferach kolejowych wywołało seuzacyę i 
nazywa je die Loiung eines Stiickes der 
socialen Frage. ( — i)

K R O N I K A .
L w ów  dn ia  2 0  kw ie tn ia . e- '

W spraw ie K orskiego O ki przyjętą 
będzie przez cesarza deputaeya z k*. mar
szałkiem lia czele w nadchodzący ponie- 
działea.

II i a IIO wit ula. Adjunktami sądowymi 
mianowani zostali adj. sądu pow. Fran. Sy- 
powski w Mszanie doluej dla Wadowio, 
auskultant Teodor Ligęza dla N. Sącsa.

Adjunktami sądów powiatowych miano
wani zostali anskultant Zdzisław Szewczyk 
dla Dobczyc, Czesław Obtułowiez dla Lima- 
nowy, dr. Stanisław Komorowski dla Rado
myśla, dr. Jan Kawalec dla Mszany dolnej, 
dr. Witołd Chwalibogowski dla Liszek.

Przeniesieni'*. Minister sprawiedliwo
ści przeniósł adjnnktów sądowych: dra Ka
zimierza Czyszczana z Wadowic do Krako
wa a Tytusa L>patiuera z Limanowy do 
Leżajska.

P rom ocja . P. Maurycy Ameisen rodem 
z Nowego Sącza otrzymał na uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk 
lekarskich.

Polskie T jw. łnndlowo - geografi
czne, któremu poświęcamy w dzisiejszym 
numerze w innern miejsca obszerniejsze 
uwagi, ma na razie swoje biuro w lokalu 
Bruku zaliczkowego we Lwowie, przy ulicy 
Hetmańskiej 12. Przewodniczącym zarządu 
jego jest hr. Tadeusz Dzieduszycki z Nie- 
słuchewa, zastępcą prezesa p. Władysław 
Terenkoczy, zaś do wydziału należą pp.:

uparty. Oryg:nuł wielki, co w życiu ko- 
l>-żeńskiem dawało powód do geen b a r 
dzo zabawnych. Szedł na szubienic^ z 
nieudane odwagą. Dotąd ży je , ma lat 
70 z górą. Mieszka w Kijowi lubiony 
i szacowany powszechnie.

A n t o n i  B o p r e  (Beaupre) t«kżo 
uczeń szkoły Krzemienieckie), patem 
u n iw e rsy te t  Wileńskiego, gdzie dostał 
st-upień doktora medycyny, był wolno 
praktykującym lekarzem w Krzemieńcu. 
Z rodziców Francuzów, w powierzcho
wności i temperamencie odziedziczył ce
chy francuskie. Smagły brunet, żywy, 
nawet gwałtowny Umysł miał wzboga
cony obsza,:ną wiedzą. Pamięć miał o- 
gro nną — nie zapomniał nigdy, co raz 
przeczytał. Pamięć też w n  m działała 
z ujmą umysłowej samodzielności. P e 
łen był miłości własnej, ztąd w kole
żeństwie niezawsze ła tv y  i niezawsze 
przyjemny. Mało z nim sympatyzowa
łem, wszakże wielu zaletom jego spra 
wiedliwość oddaję. SYróciwszy do kraju, 
mając lat prawie 60, ożeuił się z młodą 
panienką, Seweryną Iwanowską, córką 
Feliksa, przyjaciela i kolegi szkolnego. 
Umarł niedawno w Krzemieńcu, zosta
wiwszy młodą wdowę i dwoje dzieci, 
syna i córkę.

P i o t r  B o r o w s k i ,  także Krze- 
nneńczanin, skończywszy uauki w li
ceum, trudnił się guwernerką w maję
tnych szlacheckich domach. Ożeniwszy 
się później osiadł w Kijowie przy uni- 
wsrsyUsis i atraymywał pensję stnden-

prof. dr. Dunikowjki Umil. prof. dr. Głą- 
biiski Stanisław, dr. Kłobukowsei Stani
sław, dr. Lisiewicz Aleksander, prof. Majer
ski Stanisław, prof. dr. Siemiradzki Józef, 
Ssafraiski Jan, Tuszyński Karol, dr. Ungar 
Wiktor.

Wysokość rocznej wkładki ustanowiono 
rozmyślnie niską, bo 6 zł. z małem wpiso- 
wem 1 zł., nie kładąc wszakże tamy uja
wnienia swych dobrych chęci dla Towarzy
stwa przez zobowiązanie się do wyższej su
my. Jako organ Towarzystwa, na wniosek 
prof. dr. Głąbińskiego, wybrano Przegląd 
Emigracyjny  i odpowiedni układ zrobiono 
z obecnymi na posiedzeniu wydawcami i 
redaktorami tego pisma.

Wreszcie po zamknięciu posiedzenia tego 
pierwszego walnego zgromadzenia wydział 
ze swego łona wybrał na delegata wysta
wowego prof. dr. Emila Dunikowskiego, na 
dyrektora dr. Stanisława Kłobukowskiego, 
redaktora Przeglądu Emigracyjnego.

Sam obójstw o. Wczoraj około godz. 6 
wieczorem powiesił się w kuchni przy ulicy 
Żółkiewskiej 1.4 Mojżesz Agid, subjekt han
dlowy, liczący lat 22. Powodem samobój
stwa była długotrwająca, nieuleczalna cho
roba nerwowa.

P ożar N ow ego Sącza. Wczoraj poda
liśmy już pierwszą telegraficzną wiadomość
0 strasznym pożarze Nowego Sącza. Dziś 
otrzymujemy bliższe szczegóły: Oncgaj przed 
południem w Nowym Sączu pożar wszczął 
się w piekarni niejakiego Hebenstreita, w 
ulicy Krakowskiej, w domu w pobliżu po- 
ozty położonym. Ogień był tak gwałtowny, 
dachy tak wysuszone, nadto wiatr tak silny
1 sprzyjający dziełu zniszczenia, a na do
miar brak wody do gaszenia sprawił, iż w 
krótkim czasie spłonęła poczta, i znajdujący 
się przy niej urząd telegraficzny. Kasę i 
akta urzędnicy podobno zdołali uratować. 
Przez spalenie się telegrafu depesze o po 
moc do straży ogniowych okolicznych miast 
nadawać trzeba było w urzędzie kolejowym 
na dworcu, oddalonym o parę kilometrów 
od miejsca katastrofy. Ramsz spłonął kom 
pletnie i nic z niego nie zdołano uratować. 
Oprócz tych gmachów spłonęło gimnazyum, 
kościół jezuicki z klasztorem i przeszło 300 
domów, przeważnie znowu żydowskich. W 
przybliżeniu obliczają stratę ogólną na pół
tora miliona zł. Przeszło 5000 mieszkańców 
bez dachu i chleba. Rozpacz i panika w 
mieście okropne. Wieczorem w 10 godzin 
po wybuchu pożaru jeszcze kilkadziesiąt do
mów stało w płomieniach, mimo tego, że 
przybyło na ratunek kilkanaście straży o- 
chotniczych z okolicznych miast. Brak stu 
dzień i należycie zorganizowanej straży wła
snej już po raz drugi narażają miasto na 
tak dotkliwe straty. Archiwum miejskie, li
czące 600 lat, bardzo bogate w cenne za- 
bytri historyczne, których burmistrz nie po
zwolił posłać na wystawę do Lwowa, ze 
szczętem spłonęło. Marszałkowi powiatu dr. 
Romerowi, mieszkającemu o 3 kilometry od 
miasta, spalił się dwór. Pożar przeniósł się 
na przedmieście Przetakówkę i tu również 
poczynił wielkie straty. Zapewniają, iż od 
przenoszących się z wiatrem iskier spaliła 
się także Jakaś wieś o mniej więcej 5 kim. 
od miasta oddalona. Ratunek utrudniony 
brakiem wody, rozpoczęła pierwsza straż 
ogniowa kolejowa z N. Sącza, przybyły 
ta k ie  w ezw ane telegraficznie straże  z G or
lic, Tarnowa, Suchy i Grybowa. Z Krakowa 
o ^godzinie 9 i pół wieczorem przybyło pół

tora plutona straży miejskiej pod wodzą 
brandmistrzów Stępińskiego i Wójcika, nad
to straż ochotnicza z kapitanem p. Zagór- 
nym-Marynowskitn. Osoby przejeżdżające w 
dniu tym o godzinie 11 wieczorem około 
nieszczęśliwego Nowego Sącza, opowiadają, 
iż trndno wystawić sobie, jak groźny i 
przerażający widok przedstawiało miasto, 
tonoee w prawdziwem morza płomieni. Przy 
niebie jasnem, bez chmurki, łuna pożaru 
widzianą była w promieniu kilku mil. O 
samej akoyi ratunkowej w tej chwili brak 
jeszcze wiadomości. Korespondent, który na
desłał tę relacyę, nie mógł w mieście na

być marki pocztowej. Przerażenie mieszkań
ców nie da się opisać. Na wszystkie strony 
lament, narzekania — sądny dzień dla ty
sięcy nieszczęśliwych! Starosta miejscowy 
Kazimitrz hr. Drohojowski, oraz p. Winkler 
z najwyższego uznania godną energią wy
dawali zarządzenia. Wojsko czynnego udzia
łu w akcyi ratunkowej nie brało, a byłoby 
wielce pożytecznem utworzenie żywego łań 
cucha do podawania wody tam, gdzie jij 
tak bardzo brakowało. Bolesną prawdziwie 
uwagą kończy się niniejsza relacya, iż bez 
przesady cała trzecia część miasta stała się 
pastwą płomieni. Spłonęły domy w rynku 
za ratuszem ku dołowi wszystkie; z drugiej 
strony rynku, idąc od kolei po prawej stro-

tów. W tej pozycyi był aresztowany. 
Przy:emnej powierzchowności, ujmują
cych form towarzyskich, nieposzlakowa
nej zacuoiei, był bardzo sympatycznym 
kolegą. Uwolniony z ciężk ch robót, u- 
zyskał korzystną posadę w Syberyi. przy 
poszukiwaniu złota. Z początkiem te
raźniejszego pauowauia, gdy wszyscy 
wracali do kraju, iuteresa Piotra tak się 
powikłały, że dla ich u re g u lo w a n ia , mu
siał zostać na miejscu. I dotąd jest we 
wschoduiej Syberyi, dotąd tein żyje i 
pracuje; szanowany ogólnie. I zapewne 
nie wróci już nigdy do kraju. Pocóż by 
wracał, uie mając z a u u ^ o  funduszu, a 
licząc 70 lat z górą! Wspominam ko
chanego Piotra, rzewuie i serdecznie.

F r y d e r y k  M i c h a l s k i ,  majętny
właściciel ziemski, Bracławskiego po
wiatu, Podolskiej gubernii. Byl już wca
le niemłody, miał dorosłe dziici. Zape
wne, przez wzgląd na wiek, zostawiono 
go w okolicach Irkucka, w tak zwanym 
Aleksandrowskim zawodzie. Jest  to wiel
ka rządowa gorzelnia, gdzie pracują ze
słani do ciężkich robót. Tam połączyła 
się z p. Fryderykiem, zacna żona jego, 
Starorypińska z domu, także już nie
młoda. Ona najpierwsza przyjechała na 
Syberyę. I  n je jdłączyła się od męża 
i r  jego śmierci, w tymże Aleksandrow
skim zawodzie. Bywałem tam u nich, 
gdy zostałem uwolniony z Nerczyńskich 
kopalni i gdy czas jakiś, mieszkałem 
koło Irkucka. — Szanowna staruszka, 
usypawszy mężowi mogiłą w syberyj-

nie, spa liły  się domy aż po ulicę wiodącą 
do fary . Również sp a liła  się rafii przeiwna 
stronn od poczty ku ulicy Żydow skiej. Zaś 
z czw artej strony  rynku  tylko dw a domy, 
po kasyno wojskowe, k tóre nadzw yczaj g o r
liw ie chronione przez wojsko ocalało. D a b j 
sp łonęła  część m iasta po Zam ek, k tóry  
rów nież ocala ł, w reszcie domy od u licy  przy 
farze po D unajec, gdzie obfitość w ody u ła 
tw ia ła  ju ż  ratow anie. N ietylko domy kryte 
gontem  lecz i b lach ą  popaliły  się.

Pożar. Z K alw ary i donoszą, że silny  
pożar naw iedził tam tejszy  k lasz to r OO. 
B ernardynów . S p ło n ę ła  część zabudow ań 
klasztornych i je d n a  z wież kościelnych.

Ze Złoczow a piszą n a m : T utejsza R a 
da g m in n a  ofiarow ała T ow arzystw u g im u a  
stycznem u „S okó ł" pod budow ę w łasnego 
gm achu  jedno % najpiękniejszych m iejsc 
w śródm ieściu  położone, o pow ierzchni 400 
sążn i kw.

Samo zo la  generalska. W. T a M a tt  
z pow odu odstaw ienia por. h r. Szeheniego 
z O edenburga do zak ładu  ob łąkanych  w Do- 
b lin g  p isze : O dwiezienie h r. Szeheniego
do zak ładu  ob łąkanych  n ie  nastąpiło  ani na 
żadauie  tegoż, an i w skutek polecenia w ładz, 
lecz na  rozkaz g en era ła  P len tznera . G enerał 
ten zw rócił się w praw dzie z podobuem żą 
daniem  do w łaściw ej w ładzy , lecz żądaniu  
tem u odmówiono, gdyż lekai z urzędow y 
u ie  zna laz ł ku tem u powodów. Wówczas 
g e n e ra ł P len tzn er d ługo  się nie nam yślając 
w ydał odpow iednie zarządzenie  „w  w łasnym  
zakresie d z ia łan ia " , k aza ł odwieźć hr. Sz*- 
hen iego  do W iednia, gdzie na  stacy i czeka
ło już zaw iadom ione poprzód w iedeńskie 
tow arzystw o ra tunkow e, które używ szy p rze
mocy odwiozło następn ie  h r. Szeheniego do 
zak ładu  ob łąkanych  w D obiing. P ostępek  
ten  g en e ra ła  P len tzuera  ostro m usi być są 
dzony, poniew aż w yniósł się po nad u s ta 
wę i w ykonał praw o, k tó re  p rzys ługu je  ty l
ko kom petentnym  sądom  i przy zachow anin 
w szelkich ostrożności. O pinia pub liczna  je s t 
oburzona. Tyle W . Tagblatt. My zaś m o
glibyśm y dodać, że w ypadek ten stanow ić 
może piękny pendan t do znanego w ypadku 
rzeszow skiego.

P ojedyn ek  n i rozkaz. W Pięcioko- 
śc io łach  n a  dziedzińcu koszarow ym  dwóch 
jednorocznych ochotników , BiUitz i S zarvas, 
zabaw iali się nieco może po dziecinnem u, 
klepiąc się po tw arzach . B y li to jed n ak  se r
deczni p rzyjaciele, od dzieciństw a razem  cho
w ani i m ogli sobie na  tak ą  p o jfa ło śó  po
zwolić. Zabawę tę spostrzeg ł je d n a k  oficer i 
do jrzał w niej zn iew agi d la  obu. W skutek 
jego  doniesienia, kom enda w ojskow a k aza ła  
obu ochotnikom , jeże li chcą być p rzy p u 
szczeni do egzam inu oficerskiego, po jedynko
wać się. B iedni ochotnicy m usieli być po 
s łu szn y m i swej wojskowej w ładzy i stoczyli 
k rw aw ą w alkę. B illitz  o trzym ał cięcie w 
tw arz i ram ię a S zarvas został tak  ciężko 
w p ie rś  ran ionym , że życiu jego  zag raża  
w ie lk ie  niebezpieczeństwo.

Strajk sto larzy  w  W iedniu. S tra j
kujący pom ocnicy sto larscy  p rzeciągali wczo
raj w w iększych i m niejszych g ru p ach  przez 
całe m iasto , aby  spraw dzić, czy w n iek tó 
rych w arsta tach  tow arzysze ich nie p racu ją . 
Z pow odu odg rażan ia  się m ajstrom  aresz to 
wano dw óch robotników , nadto  zaś p ięciu  
za obrazę s t ia śy  bezpieczeństw a i b u rd y .

N ie uwalniać robotników  od pracy
w  d n iu  1 .maja p o a ta n o w iż  -—. jak  a  Wie
dnia donoJZi — ceutralny związek przemy
słow ców  austryackich.

K * a s y f ik a e y a  c z y n o w n l t ó w .  W ycho
dząca w W iedniu  Politiczeskaja Chronika 
pisze: R ząd  rosy jsk i, w swojej troskliw ośoi
0 w ew nętrzne bezpieczeństw o w państw ie, 
u tw orzy ł ta jn ą  k o m is ję  w celu p rzeprow a
d zen ia  k lasyflkacyi w szystkich bez w yjątku 
czynow ników  w ed ług  stopnia ich  politycznej 
błagonadiożnosti. Ja k o  zasady  do klasyfi- 
kacyi przyjęto narodow ość i w iarę . P ierw szy  
stopień otrzym ują praw osław ni w ielkorosyj- 
skiego plem ienia, dalej idą U kraińcy , N iem 
cy , T a ta rzy , P o lacy  i żydzi. P rócz tego 
is tn ie ją  jeszcze inne  g ra d a c je . I  ta k :  ka to 
lik , żonaty  z p raw osław ną, posiada wyższy 
stop ień  niż żonaty z kato liczką i na odw rót 
p raw osław ny , żonaty z katoliczką, m a niższy 
stopień, niż kato lik  żonaty z p raw osław ną. 
P rócz tego w ypracow ano osobne p raw id ła  
d la  now onaw róconych. K lasyfikaoyą tą  m ają  
się posług iw ać w ładze przy m ianow aniu  
czynow ników  na posady. K ażda k lasa  m a 
wyznaczony snbie stopień  drab iny  służbo
w ej, na k tórej wyżej posunąć się nie może. 
B ezinózgow ości tej klasyfikacyi dow odzi ju ż  
chyba to jedno , że skazan i niedaw no w yżsi 
oficerowie , którzy sprzedaw ali tajem nice 
wojskowe zagranicznym  ajentom , by li p ra w 
dziw ym i p raw osław nym i i W !elkoru9sam i, 
a tym czasem  w ykonaw cam i obrusienja w 
Polsce i na L itw ie  są  „ lachy" (H urko, Or-
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skich pustyniach, wróciła samotna do 
kraiu. Juk  długo żyła, nie wiem i szko
da, że uie wieiu.

Posuwając się naprzód, zbliżyliśmy 
się ku geroin Ałtajskim, gdzie są ke- 
pulnie s r e b ra ,  i ku największej syberyj
skiej rzece Ob’ zwanej. Na trakcie jest 
mi;,.-i:o powiatowe, Koływań, pięknie po- 
o żo n e , lecz nędzna. Był tam zesłany 

ks. Michajlewicz, który, wróciwszy do 
kraju, był i jest dotąd domowym kape
lanem u p. Cezarego Poniatowskiego, 
bogatego właściciela kijowskiej guber
nii. Przez dość znaczną przestrzeń, dro
ga ciągnie się nad brzegami tej pra
wdziwie majestatycznej rztki. Ob’ toczy 
swe nurty mięJzy niebotycznemi lasami. 
Na środku rzeki rozsiadły się Ostrowy, 
także pokryte drzewami. Brzeg przeci
wny ledwie ujrzeć można. Przeprawa 
trudna i długo trwająca. Odbywa się na 
płaskich, obszernych promach. Prom 
najpierw holują pod wodę, do pewnego 
punktu, doświadczeniem wskazanego.

tam^ąd puszczają go z wodą, silnie na- 
kierowując ku przeciwnemu brzegowi. 
Przepływaliśmy tę rzekę, zdaje się, w 
drug:ej połowie lipca. Dotąd pamiętam 
dojmującą tęsknotę, gdy z drugiego już 
brzegu, spojrzałem na olbrzymią wodę, 
oddzielającą od kraju, żony i rodziny. 
Ileż to takich i większych jeszcze prze
praw było przed nami 1 Upały wielkie, 
komarów nieprzebrane roje. Ilość ich, 
wielkość i zajadłość, niewypowiedziane
1 niezapomniane. Etapowi żołnierze wy-

żewskij), a współpracownikami przy każdej 
państwowej pożyczce — żydzi. Najracyonal- 
niejszym środkiem zapewnienia wewnętrzne
go państwowego bezpieczeństwa jest wygna
nie tych wściekłych czynowników i niektó
rych łotrów konsulów, którzy prześladnją 
wierno poddanyah cara, zmieniając dobrych 
patryotów w zaciekłych rewolucyonistów. A 
to osiągnąć można tylko przy pomocy libe
ralnej konstytucji.

Cm n ta rz y sk o  p  >gadski . Na powi- 
śin w dobrach Regów, na folwarku Wysp- 
kie-Koło, w gub. radomskiej, natrafiły płu
gi na cmentarzysko starożytne, zapełnione 
urnami, z których dwie wydobyto w cało
ści. Urny ze szczątkami kości umieszczone 
są pomiędzy ściaiami kamiennemi lub w 
urnach większych, przy których znajdują 
się jeszcze urny bardzo małe, po dwie obok 
zewnętrznej ściuay.

E c h a  z k o n g re su  lek a rsk ie g o  w 
R zym ie. Przeglądając wyniki olbrzymiego 
zjazdu medyków z całej Europy w wiecznem 
mieście nad Tybrem, przekonywamy się, iż 
medycyna nasza zajmowała wcale pokaźne 
miejsce na tym międzynarodowym wiecu 
nauki. Przeszło pięćdziesięciu lekarzy Pola
ków przyjęło udział w zjaździe, z tych 
ośmnastu wystąpiło ze swemi pracami w 
rozmaitych gałęziach wiedzy medycznej. Po
śród prezesów honorowych w sekoyach XI. 
zjazdu lekarskiego zasiadali doktorowie: 
Heryng, Rothe, Sokołowski z Warszawy, 
prof. Cybulski z Krakowa i prof. Laskowski 
z Genewy. Ważniejsze wykłady wypowie
dzieli w języku francuskim lub niemieckim: 
prof. dr. Laskowski, prof. Cybulski dr. Zanie- 
towski, dr. Bek, prof. Bujwid, prof. Gluziński, 
dr. Rothe, prof. Kosiński, dr. Stankiewicz, dr. 
Barącz, prof. Mars, dr. Przedborski, dr. So
kołowski, prof. Wicherkiewicz, dr. Watra- 
szewski, dr. Mayzel, dr. Dobrzycki, wre
szcie dr. Heryng. Głośne i gorące uznanie, 
jakie sobie w gronie najpoważniejszych spe- 
cyalistćw zdobyli niektórzy z wymienionych 
powyżej prelegentów, było nie tylko zaszczy
tną nagrodą, ale i silnym bodźcem do dal
szej pracy dla dobra nauki i cierpiącej 
ludzkości.

Sztuki piękne.
R eperloar teatraln y . W teatrze hr. 

Skaibka dziś we czwartek „Mignon" ope
ra w 4 aktach A. Thomasa, czwarty go
ścinny występ pny Miry Hellerównej i p. 
Aleksandra Myszugi. W piątek „Damy i hu- 
zary", komedya w 3 antach Aleksandra 
hr. Fredry (ojca). Rozpoczną „Uroki" ko
medya w 1 akcie przez Irenę M. W sobotę 
„Fayorita" opera w 4 aktach Donizettfego. 
Przedostatni gościnny występ pny Miry 
Hellerówne. i szósty występ Aleksandra My
szugi. W niedzielę popołudniu „Chłop pa
nem milionowym czyli dziewczyna ze świata 
czarodziejskiego" roinantyczno-czarodziejska 
krotochwila ze śpiewami w 5 aktach R a j
munda. Wieczorem o godzinie w p ó ł  do 
ó s m e j  „Kościuszkę pod Racławicach" obraz 
historyczny ze śpiewami w 5 oddziałach 
Wł. L. Anczyca.

Od niedzieli począwszy przedstawienia 
wienznrne rozpoczynać ai§ bgdą o godzinie 
v pól Jo 8-m6T7

* N ow e w yd aw uiciw o. Dr. Alfons 
Bienczewski: „Krótki pogląd na pontyfikat
papieża Leona XIII*. Przemyśl 1894.

Ostatnio wiadomości.
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą 

o zamieszczenie:
„Pcseł Wachnianin tłnmarząc przed 

przeciwnikami swoimi powody, dla którydi 
wstąpił w Radzie państwa na obraną r-rzez 
się drogę, wspomniał o rozmowie, którą 
miał przed wyjazdem ze Lwowa z ozłon- 
kami komisyj parlamentarnych trzech klu
bów tworzących większość sejmową. Że bra
łem udział w tej rozmowie, uważam za 
rzecz konieczną opowiedzieć, jak się rzeczy 
miały.

Poseł Wachnianin w towarzystwie nie
których swoich najściślej uzych przyjaciół 
politycznych oświadczył członkom owych 
komisyj parlamentarnych, źe przyszedł do 
przekonania, iż posłowie rnscy mogą tylko 
wteay pracować użytecznie dla własnego 
narodu, jeśli będą się starali o poparcie 
posłów polskich i o porozumienie z nimi, 
a to tem bardziej, że interesy Polaków i 
Rusinów tak się zrosły z sobą, że wszystko 
co istotną korzyść jednemu naiodowi priy-

kurzają izby sianem. Gd;, dym zrobi się 
tak gęsty, że odetchnąć nie można, o- 
twierają okna, p n ez  które, wraz z dy
mem, uciekają komary. Nie wiele to je
dnak poruaga. Mieliśmy twar > poranio
ne żądłami tego b e s ty a ls t* a  To w no y; 
w dzień zaś powietrze zapełnione rojami 
muszek mikroskopijnej małości, zasypu
jących oczy, wciskających się w uszy, 
nos i usta. Włościanie nruzą włosienne, 
gęste maski, broniące od napadu tej 
muszki. Nie miałem za eo kupić, więc 
cierpiałem, jat cierpieli biedni koledzy. 
Pomimo to wszystko, byliśmy zdrowi 
zupełnie. Czasem nawet błyskały chwile 
jakiejś nibyto wesołości, spowodowanej 
rozmową, wspomnieniem, opowiadaniem. 
Bo było nas ośmiu, więc w ciągłem ze
tknięciu, ośm różnych temperamentów. 
Ksiądz Narcyz Jarzyna naprzyklad miał 
jakieś przekonanie, raczej urojenie, że 
co się z nami stało, trwać długo nie 
może, że lada chwila zdybiemy rozkaz 
albo uwalniający zupełnie, albo zmniej
szający bardzo karę naszą. Nie można 
b. o zbić tego marzenia, bo nawet n ie
cierpliwił się, gdy kio z nas mu prze- 
esył. Zbliżaliśmy się do Tomska — by
liśmy na ostatnim przed miastem eta
pie. Zaledwieśmy przyszli, ks. Narcyz 
zninł na chwilę. Powraca z niezmiernie 
ożywioną fantazją i z perorą do n a s : 
A co ? nie mówiłem? a jak mówię, nie 
wierzycie! — Ksiądz prawi androny, ba
łamuci ? i tak dalej. Cóż się stało ?

(C. d. n.)



część z dochodów notaria lnych , i  k tó 
rych się wyłącznie dotąd u tr jy m n ją ,  
tudzież nosić mundur urzędnikdw są
dowych.

B u k are sz t  d. 19. kwietnia. Zam
knięcie rachunkowe za ubiegły rok fi
nansowy w ykazuje  prawie 8 mil. fr. 
nadwyżki.

B «rlln  d. 19. kwietnia. Komi- 
sya ra jchs tagu  odrzuciła 17 głosami 
przeciw 11 projekt rządowy o podwyż
szeniu podatku tytoniowego.

W  piśm ie odręcznem do ustępują
cego z W iednia ambasadora ks. Renssa 
dziękuje mu cesarz Wilhelm przede- 
w szystk iem  za doniosły udział w za
warciu i umocnieniu przym ierza  poli
tycznego z Austryą.

Cesarz uda się d. 23. bm. do Dre
zna u a  urodziny kró la  saskiego.

B erlin  d. 19. kwietnia. Na naradzie 
gab ine tu  pruskiego uchwalono, aby 
sejm wszystkie przedłożenia załatwił. 
Sejm będzie przeto  jeszcze po Zielo
nych św iętach  obradował.

Utworzenie katolickiego b iskupstw a 
w Berlin ie  jeszcze  nie je s t  postano
wione, a to z powodów finansowych. 
Dlatego i pogłoska o zamianowaniu 
ks. Jahnela , proboszoza w Berlinie, 
biskupem sufraganem, nie ma dotych
czas podstawy.

B ru k se la  d. 19 kwietnia. W ce
gielniach antwerpskich, gdzie strejbuje 
12 tysięcy robotników, przyszło wczo
raj do gwałtownych starć z wojskiem. 
Ma być ogłoszony stan oblężenia.

W  wielkiej sali giełdowej w A ntwer
pii odbył się wiec, n a  k tórym  założono 
protest przeciw zaprowadzeniu cła zbo
żowego. (Połowę zboża musi Belgia 
sprowadzać z zagranicy, dlatego zapo
wiedź m inistra prezydenta Burleta, że 
rząd zamierza zaproponować cło od 
zb o ża , wielkie wywołał poruszenie.) 
Znaczna część posłów katolickich (z o- 
bozu ministeryalnego) zamierza wystą
pić przeciw temu projektowi.)

R zym  dnia 19. kwietnia. Izba po
słów przystąpiła wczoraj bez zajść do 
rozprawy nad dwiema pozyoyami bu
dżetu wojskowego.

I ondyn d. 19. kwietnia. Izba po
słów uchwaliła znieść irlandzką u s ta 
wę przymusową 254 głosami przeciw 
194.

F ran fart d. 19. kwietnia. W edług 
Franlcf. Ztg. aresztowano w Barcelonie 
anarchistę, k tóry  zasztyletować chciał 
gubernatora, nadzorującego odjazd piel
grzymów.

Sofia d. 19. kwietnia. Mały książę 
Borys odjechał ze swoją świtą do m a t
ki do Ebenthal.

K onstantynopol d. 19. kwietnia. Z 
okazyi bajram u wykupił su łtan  kilku 
m ahom etan  i kilku chrześoijan z w ię
zienia za długi, i kazał ich przed w y 
puszczeniem ugościć.

2 rynków towarowych
W iedeń 19. kwietn. Na poniedziałkowy targ 

przypędzono wołów galicyjskich 614, węgierskich 
Ź00 , niemieckich 2013 razem 4627 sztuk. Gali
cyjskie płacono po zł. 54—66, 58, osobliwe 60, 61, 
węgierskie 53 do 56, 5S, «0, 62, 63, niemieckie 
55“ do 18, 60, 62, 65, 67 za 100 kilo mięsa.

W iedeń 19. kwietnia. Na wtorkowy targ do
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1839 
sztuk.

Płacono 36 38, 40, 41 zł. za 100 ki o ży
wej wagi.

W iedeń dnia 19. kw'etnia. Doniesienia z 
rynków obcych brzmią y nieco pomyślniej, na tu
tejszym jednak targu tendeucya pozoalafa mdłą 
a kursy spadły znowu o kilka centów. Brzy nad
zwyczaj małem ożywieniu sprzedawano : pszenicę 
na wrosnę po Zł. 7-40, 7 48, na maj-czerwiec 
7-51, na jesień 7 30, 7-81, żyto na maj-czerwiec 
6*16, 6'15, na jesień 6 61, owies na wiosnę 7*04, 
na maj-czerwiec 707, 7*06, na jesień 6*46, 6 45, 
kukurudzę na maj-czerwiec 5*45, 5*46, rzepak na 
sierpień-wrzesien J2-40 do 12*50.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 19. kw ietn ia.

Hotel Krakowski. T. Jan d o u rek  i A. 
M asopust z P ra g i, J .  Spang  z W ęgier.

Hotel Żorżti. St. wysocki z Jasien icy , 
R . G rocholski z Rożysk. W ł. h r. Ledochow- 
ski z Podola ros , S t. h r . D z.eduszycki z 
Gwoźdźca, J .  Grekowicz z Buczaoza, K. 
O ttenburg  z R ohatyna, 0 . L assig  z W ie
dnia.

S I hei powietrza. W czoraj popołudniu
i w nocy m ieliśm y pogodę, dziś pochm urno. 

B arom etr idzie w górę.
Stan barom etru  zredukow any do p o zu - 

mu morza by ł dziś o 1 i  tej godzinie w po 
ludn ie  764  mm.

Prognoza na Joi.ę dnia 2 0 . kw ietu ia  br. 
i o-i północy do północy). W iatr będzie co 
lo kierunku południow o-zachodni, o ś re 
dniej prędkości 5 m;sek

Ś rednia tem peratura  doby obniży się 
do - j -8 '̂ 0 , niebo będzie lekko zachm urzone, 
a w zględna w ilgotność pow ietrza około

Opad deszcz n ieznaczny, zresztą pogoda.

Jutro d. 20  k w ie tn ia : św. Agnieszki 
św . Irydyona .T E L E G R A M Y
R O Z K Ł A D  P O C I Ą G O W

iją<y o< (.czerwca 1893.
Czas lwowski).

Wiadomości giełdowe
Lwów dnu 19 kwietnia A Izby handlowe.

A k c je  la  s z t u k ę :  Koln) gal Karola LuJw ka 
iOOzł ui. k 215 00 do J l8 00 Kolej !.«<» w.-Gz- a . 
.Tasss* po 2 10 zł. w a ' 79*50 Jo 82 00 U..--, 
Hipotecznego po 309 *> w , 395 — do 405
B ankr trrnÓTt galto . po *00 x<\ w a. dc 2 5

l i l a . j  z a s ta w n e  za l n o n . :  Bt nkn  tup ,u .
6 ;psov«. w i lit. h 1*00 !i> 10170, z i0 
prJn, 1098*) do I1C.50 łV1, '„ los. w V) la* 100 — 
in lim 70. Bankn kiajowogo 4ty,% los w 51 
,oo5'*du 101.20. Banku krajowego 4%  los. w 57 
la t 97*30 do 98*- . Tuwar* kr.nl, t gai. zieuisk 
i*'. . (1. ornisya) co 20 u,, 98 90 s „i«s. w *>•*/.-.ai 
98*10 do 98*80 4° 5 los. w 56 iaiaoh 93*00 d.
98 70 4‘ . :r>■-* -2 Int. —*— do _

Obllgl za trn r.t.: Galio funduszu propins
cyjnego tć,., b7 00 do 97 70. huków, funduszu 
prc-pinacyjuego 5*|,: 02 30 do 103 00 Kem ł>»ói*.* 
krajowego 511],, w. a. li. cm. 162 30 do 103 — 
l‘. życ?.h» kiajowa 6®;',, w. a 105*00 do —.— 4'* *j, 
100-0.- da 100*70, 4 'I z -oku '• 91 9681 U 97*50 
4S| po 200 koron =  100 zł. w. * z roku In93 
96 80 do 97*50.

L osy: Łysy miasta K;"k.»wa * 4'5() do *6 50 
bosy mi&ita Stanisławowa 41*— lo 44 -

M onety. Dukat ootar ai 5*86 do 5 96 Napu- 
!i >r.'or 9*87 do 9*97. łN ł iwi>**rysł 10*10 do 00 50 
llebe! rosyjski srebrny I 31.50 do l.o5*— Kubel 
'OHfjsk: papieiuwr 1,34— d-i i ó5 30. 160 aoa- 
ot ;vsuie i 0“ 60 85 61 35

ffloden J 19 kwietnia (idgrafowcauc.
K enty : wspólna papierowa 98*50, srebrua

830, austr. koronowa 97 85 iłota 119 55, węz 
soron. 95*10 złota 11810.

ih u j e  przedslęb lor-tw  tran sp o rtu  « j «h 
lei Cierniowieekicj 280*50 Północnej 29-*

Osobo

Krakowa
Podwołoez.
Polff. Pofliam.
Czerniowieo
Stryja
Bełżca

Krakowa
Podwołocz.
FaJw. Podłam.
Czerniowieo
Stryja
Bełżca

państw, we liwowre ui. iiz«ci»Bu *■*<*» *• -• 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zestawianyob, — zeszy
tów do jazdy, taryf i rozkładów landy w for
macie kieszonkowym, inforuiacye w sprawachmacie kieszonkowym, inforuiacye 
taryfowy chi przewozowych!

Ważne dla pp. arclM M i. M \ i m  apteżarzf eto.
Agencya I s k ł a d  kom isow y wyrobów m arm urow ych z łom ów  

Towa rzystwa  budowlanego „U nlon“ n W iednia

j*. 2 v £ .  Z Ł O T K T I C E I E O O
Najnowsze uprzywilejowane 

popraw ne

z m arką: F .  B a c l i s c h i n t e d .
Patent N. H. 554,

Szczególne przym ioty: najdokładniejszy
chód, najwięcej solid, ł&ln© modne 

danie, łatwa repera-.ya.
10 m edali n a  w yztaw aoh .

o i i a b y f i a  tylko u perwszorzednych firm

irfwSh-rod fiingend,selbs). 
i. : :*3uh,- ktSiaa-WWeru H31 
7's u 5 e n d e / .  ne rk z n n ungen.
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Przygotowanie dzieci 
do pierwszej spowiedzi

i kilku spowiedzi nastgpnych
zebrał i ułożył

ks. Władysław Naturski.
Cena ag z. 1 z łr . 

z p rz e s y łk ą  o 15 ct. w ięcej.
Do nabycia

w  Księgami katolickiej

Dra i itA D . mmmm
■ w  K r a k o w i ©

Majątki iasowe
korzystnie do nabycia:

1. w  G allcy l z a e h o d n ie j: 168 m. roli, 
34 m. łąk , pastwisk 4, lasu szpilkowego 
m. 495 -  budynki znakomite — cena złr. 
85.1J00, dług złr. 22.000.

2. w G allcy l w schodn ie j: 191 m. roli, 
65 m. ł ą k , lasu szpilkowego wysokopien
nego m. 366; budynki odpowiednie; cena 
złr. 60.000.

3. w  G alicy! w schodniej : 300 m. roli, 
45 m. łą k , 71 m. pastw isk, 216 m. lasu 
bukowego ; budynki dobre; oena 65.000 zł.

Bliższych wyjaśnień udziela J. Topol- 
niekl, Ageuoya handlow a, Lwów, ulioa 
Pańska 1. 13. 5473

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA  p o  c e n c i e  <>d n y r a z a .

1 / O M PL ET N E  W Y PRA W Y  kuchenne 
IV poleca P io t r  C h rz ą s to w sk l, handel 
elazny re Lwowie, plao Kapitulny 1 (na

przeciw katedry).

Ka p e l u s z e  i  c y l i n d r y  piessa i
angielskie, w ogromnym wyborze otrzy

mali S. GABRYEL & J . CHLEBOWNIK 
we Lwowie plao Halicki 1. 3. 973

Cz a r n e c k i e g o  26 , pokój z meblami
lub bez od 1. maja. 25

2 um eblow ane pokoje kawalerskie (ewen
tualnie fortepian) zaraz do wynajęcia. 

Teatralna 5. 90

OSOBA cierp iąca , zmuszona chodzić po 
kweście. Adres : „Kalina" post. restan 

te Lwów-Podzamcze.

POŻYCZKI do 100 złr. udzielam pod ko 
rzystnymi warunkami. Adres : „W. 42‘ 

poste restante Lwów. 24

M A SŁ O  sto ło w e  prim a, świeże ze 
i f l  kioj śmietany. 5-kilowa paczka fi

słod-
... j ---------- j .    paczka franco

złr. 4-20 za zaliczką wysyła D. S. Rosen
berg, Zaleszczyki. 16

1'KONOM młcdy, energiczny, dobry słnż- 
i  bista, z kilkunastoletnią praktyką, dłuż- 

s y czas gospodarujący na tantjem ie, naj
dokładniej obznajoniiony z każdą gałęzią 
gospo ‘arstwa rolnego, gorzelniotwem, upra
wą chmielu, hodowlą bydła i weterynaryą. 
Przyjmie posadę zaraz lub później. Łaska
we zgłoszenia adresować p ro si: Gospo

darz" botel Centralny, Lwów. 27

ZAWIADAMIAM Szanowną P. T. Publi
czność, że handel korzenny pod firm ą: 

LEONARD SOLECKI, we Lwowie ulica 
Batorego 1. 2, w niedziele i święta będzie 
zamknięty. Z pełnym szacunkiem Leonard 
Solecki. 21

DLA GOSPODARZY. N o w o ś ć  p aste 
w na. Poligonie m saehanense, zalecane 

urzędownie we F rarcy i podczas braku pa
szy, wieczne i zim notrwałe, kosi się czte
ry razy. Sztuka 12 et., 100 sztuk 10 zł. 
200 sztuk 18 zł. Gladiolusy gandenavensis 
w różnych najpiękniejszych odmianach, 
•wieżo sprowadzone z Haarlemu po 10 ot. 
Zarząd ogrodu Lapszyn, Brzeżany. 994

DROGUERYA pod „Kotwicą" Jakóba 
R -chena, magistra farm acyi, Lwów. 

hotel Warszawski. Skład materyałów ap te
cznych, opatrunków i instrumentów chirur
gicznych , perfum eryi, artykułów toaleto 
wyeh krajowych i zagranicznych, oraz ar
tykułów gospodarskich. 20

OG IE R  gniady, 4 -le tn i, z radowiockiej 
stajni, bez błędu , przeszło ‘/al7  miary, 

do sprzedania. Adres właściciela poda Ad- 
ministraeya Gazety Narodowej.

ROhCESYONOWANA nauczycielka tań
ców może wyjechać do domu obywa

telskiego lub miasta prowineyonalnego na 
lekoye zbiorowe. Zgłoszenia: Miączyńska, 
Lwów, Ossolińskich 9.

BONY i G uw ernantki, Oficyalistów pry
watnych i służbę wszelkich innych ka- 

tegoryi do robót gospodarczych, kuchen
nych i pokojowych. oraz służbę hotelową 
i restauracyjną, poleca Biuro informacyjne 
Maryi Wąsowicz we Lwowie, przy ulioy 
Sykstuskiej 3, I. piętro. 996

OCYLE sta low e H. 100 szt. 
złr. 7 60. Ocyle ze sta low e- 
Hil ty łk a m i Ńr. 2 złr. 1'80. 
Oeyle żelazne Nr. 1 i 8 po 
złr. P  i 1 10. Podkew ee 
(ufnale) szw edzkie, najlepsze 
700 sztuk Nr. 7 złr. I - 5

Maszynki do strzyżenia bydła
amerykańskie, tylko najlepszej koustrukoyi 
złr. 2 25 , do kon i fran cu sk ie  złr. 2-50.

ŁYŻWY HALIFAgS
od zł. 1-40, i inne w największym wyborze

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznych 

we L w o w ie , plao M aryackl 1. 9.

JARZYMA
jubiler i złotnik

we Lwowie, pite Maryackl
poleca swój bogato zaopa- 6 ®"" 
trzony skład wyrobów Ju. 
bilerBkich, złotych i sre- 

brnych po najniżezyoh 
cenach.

T Y SIĄC T U T E K  nieklejonych z dosko
n a łe j francuskiej bibułki po złr. 1 i 

wyżej poleca fabryka F . Niżałowskiego, 
Lwów. Przy odbiorze 5.000 sz tuk , poczts 
franco. 998

ZAKŁAD art-litograficzny And. Andrej- 
czyn, Lwów ulica Syb tuska  29, wyko

nuje wszystkie roboty w zakres litografii 
wchodzące. Ceny możliwie niskie. 909

AGENTÓW  poszukuje pewne zyskowne 
przedsiębiorstwo. Zgłoszenie do Admi- 

nistracyi Gazety Narodowej.

i Cylindry
Hablga i  P lessa

ly llo  w najlepszych gatunkach
fasony najnowsze, ceny fabryczne

poleca 5556

P. Czapczyński
Lwów, Jagiellońska 1. 12:

^ tarze" siedemdziesięcioletni, ojciec dwoj
0  ga drobnych dzieci, dowódca jednego
1 najliczniejszych oddziałów na Żmudzi, 
w łaleiciel dużego majątku na L itw ie, se- 
kwestrowanego przez rząd carski a nastę
pnie wydartego przez niesumiennych bra- 
«i, ofiara najbrutalniejszego wyzysku i o- 
szustwu niecnych spekulaniów w roli do
radców praw nych, gdy mu ani wiek ani 
możność dostania jakiegokolwiek zatrudnie
nia nie dają najmniejszego sposobu do ży- 
eia z rodziną, prosi o pomoc rodaków lito- 
śeiwyoh, którym patryotyzm i litość nie 
są obojętne. Stan nędzy okropnej w jakiej 
pogrążony zostaje od dłuższego czasu, spo
wodował ju t  u niego śmierć dwojga dzia
tek , które prawdziwie z chłodu i głodu

f. Bliższa wiadomość: ul. Jana IH.poginęły. 
dom p. Eaom 
w  ta

p. Klimowicza ogrodnika, Nr. 855, po 
żamarstynó w.

ZN AKOM ITE T U T K I N IE K L E JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

IN SERA TY , ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr, 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Prosiaki i

dużej rasy Yorkshire są do nabyeia w za 
rodowej chlewni w Zarszynie. Poczta i 

stacya loco.

Kawy w najlepszych gatunkach
1 kilo złr. 1-80, 1-92, 2, 2-08 1 216 

poleca handel herbaty
Edmunda Riedla we Lwowie.

WINA
1892 własnego zbiorn: Hektolitr białego 
za 22 złr. czerwonego 24 złr. loco dworzec 
Gonobitz. Próbki dwulitrowe franco 96 et. 
Gutaverwaltung Sohloss Golltseh bel Go

nobitz, SSdsteiermark. 5464

Sławne wspaniałe klattowskie

goździki 5511
wyszczególnione 18 medalami zasługi i dy- 
płomami pochwalnemi. Poleeam następują
ce wielkie i bogate zapasy kwitnących w 
roku obecnym kwiatów :

12 różnych gatunków złr. 2-50,
35 „ „ „ 8* ,
50 „ „ 9-50,

1' 0 „ ,  18— ,
te same w pięknych odmianach 100 sztuk 
zł. 8, 50 sztuk 450. Bogaty wybór pelar
gonii, wszelkiego rodzaju fuksyi, róż, geor- 
ginii itd. Katalogi gratis. Jó ze f Walter, 
speeyalny hodowc t goździków w Klattau.

N o w o  o t w a r t e

Biuro gazet i ogłoszeń
A. OLSZEWSKIEGO

L w ó w ,  nllea K ilińskiego 1. 2
przyjmuje  p r e n u m e r a t a  na wszystkie 
czasopisma europejskie codzienne i  pcryo- 
dyczne, które dostarczam do domu swoimi 
kolporterami; i  o g ło s z e n ia  do wszyst
kich pism, obliczając je  ile mołno&ci na j
taniej, rgeząc za staranne i  puktualne wy

konanie zleceń. — Poleca takie

Książki do nabożeństwa
w cenie od do ct. do 8 złr.

W yrabiane od roku 1882,
odz aczone m e d a l e m  s r e b r - i a y  m  na wystawia hjgieniczu >-Iek irilc e j 

w e  L . w o w i ©  w  r o k u  1 8 8 8

a a s i c z y c o n e  o d e i c z e g ó l n l a j ą c e i u i  ś w i a d e c t w a m i  i p o l e c a n a  p r z e z  n a j 
w i ę k s z e  z n a k o m i t o ś c i  l e k a r s k i e ,  J a k :

Dra C. vi>n Brauna, prof. Spaetha, prof. dr. Draschego, dr. Loriuzera z Wiednia,
Dr. Biesiadeckiego, dr. J a n d ę ,  dr. Opolskiego, dr. Weigla, dr. Widmenna, dr. Edwarda Sawic

kiego, dr. Ziembick'ego ze Lwowa,
Prof. dr. Korczyńskiego i prof. dr. Jakubowskiego z K rakow a,

C. k. radcy saiiilurne^‘ 0 pryuar. dr. Wolana, dr. Str/eleck ego, dr. Stocklcewa w Cz-r.; weao''i
i wielu innych

w il l i  i:  iczN icz ,

w ćwierć-litrowych flaszkach z kieliszkiem, jak:

Wino chinowe zł. 1-50, Wino chinowo-żelaziste zł. 150, Wino rzewieniowe (rumbarbaro- 
we) zł. 1*50, Wino pepsynowe zł. 150, Wino peptonowe zł. 150, Wino Condnrango zł. 150.

Główny skład na Galicyę w  aptece PIOTRA MIK0LASCHA we Lwowie.
We Lwowie i na prowincji we wszystkich re n o m o w a n y c h  aptekach, S517

Główny s k ła d  w K rak o w ie  u pp. aptekarzy F . G ra lew sk ieg o  1 Wiszniewskiego.
We W ied n ia  dla Austryi, Węgier i państw ościennych u p. W. Maagera, III. Heumarkt 3.

W ystrzegać się naśladow nictw  i  podrab iać , bacząc n a  
m arkę ochronną i  w łasnoręczny p o d p is, do każdej flaszki 
dołączony.

Skład kawy i herbaty
ARTURA KOZICKIEGO

pod g o d łem  „Sypjusz“ 
we Lwowie 

nlica Ossolińskich 1. 11, 
Filia ;1. Trzeciego Maja 1. 2

poleca 53oo
N ąjprse dniej a se

Va kilo słr. 1— .
U S T a j l e p s z e

H E R B A T Y
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona singiel 

kie 7 < kilo słr. 1 do 2 słr.

Kupujcie tow a r doborowy i oszczędzajcie p ie n ic ie

Romadour śmietankowy
17 wielkich cegiełek w staniole złr. 3-90 
franco do każdej stacyi pocztowej za prze

kazem pocztowym. 5488
Pierw sza fabryka serów  kolińskich 

Rudolfa Kohlera w Kolinie.

Sadzonki chmielowe
pochodzenia Zatecklezo, sprzedaje  
po cen ię 78'r h . Za lOOO. —  Z a rż ą d  

dóbr Czudec 5518

Przewybome w smaku I zapasłm
przez SUEZ sprowadzane

EBBATT
n  ohiftskie

po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4-40, i 5 za 1 funt. 

W y s i e w k l  h e r b a c i a n e
po złr. 1-50 i 1*70 za fant =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
p-ileca handel 4904

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek I. 42.

Chrześcijańskie Towarzystwo 
wyrobu i sprzedaży

w  Krośnie.
Poleca Wlbn. Duchowieństwu swój bo

gato zaopatrzony skład wszelkich w zakres 
szat i wyrobów kościelnych wehodząoyeh 
przedmiotów własnego wyrobu z n a j  l e p 
sz y  o h franouskich materyah w

po CiiDscD nader nmiarKowsnycli.
Zamówienia z prowinoyi wykonuje sta

rannie i szybko. 5481
Przy zakupnie wyrobów u agentów 

uprasza żądać legitymacyi i cennika w któ
rym każdy pizedmiot jest s t a ł ą  o e n .ą  
o z n a o z o n y .

N a j w i ę k s z y  s k ł a d

GĄBEK
amerykańskich 1 greckich

poleca

FIRM A HANDLOWA

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Kupcom znaczny rabat.

Najpiękniejszy

miód w plastrach
r  skrzyneczkach jednokilowyeh i wyżej 

k ilo  po 70 c t . 4457

M I Ó D  R Ó Ż A N Y
.. blaszankach po 5 kilo , za kilo 50 ct., 
blaszanka 30 ot., tudzież MIÓD suszony 
w skrzyneczkach od 1 kilo po 70 et. Opa
kowanie darmo. Rozsyła za gotówkę lub za 
zaliczką G E O H G  D O L E N E C  handel 

miodu, Lubiana (Laibach).
Dla pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
do pożywienia pszczół (Futterhonig und 
Glatthonig) w faskach po 60 kilo i skrzyn

kach po 40 i 20 kilo najtaniej.
Prawdziwa kraińska Jałowcówka

litr po 1 złr i 5u ot.

L. 18445. 5546

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1894/5 nadanych bę

dzie sześć miejsc funduszowych w c. k. zakładach woj
skowych z fundacyi pod nazwą: „Cesarza Franciszka 
Józefa I. jubileuszowa fundacya".

W arunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Ga
mecie lwowskiej i za pośrednictwem wszystkich zakła
dów naukowych wyższych i średnich

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo
wego upływa z dniem 10. maja 1894.

Z  W ydziału krajowego 
Kłóiestfia Bailcyi i  Lodomeryi wraz z  W. ka. Krakowaklem.

We Lwowie, dnia 5. kwietnia 1894.
G r o tt .

Wiosna 1894. 5562

Leśnictwo Zassów pod Czarna
roisyła za zaliczką pocztą lub koleją starannie opakowane: nasiona 
i sadzonki leśne, ozdobne drzewka o g r o d o w e ,  krzewy i ro ś lny  p m c e  

poniżej wyszczególnione 
Nasiona. Cena I funt —  50 dkg.

Jodła  75% kiełk et. 30, Modrzew óO% 
złr. i  ct. 20, Sosna ewycz. 8 0 ,0 złr. 2 
ct. 40. Sosna czarna 80°^ ct. 80. świerk 
80 90% ct. 8.0, Akacya ct. 35, Buk ct. 
30, Brzoza ct. 30, Grab biały ct. 30, J  a- 
wor ct. 25, Jasion ct. 20, Klon ct. 25, 
Olcha ct. 40, Wią* et. 30.

Sadzonki. Cena z a  1000 sztuk.
Jodła balsam. 2 l. 12 cm. złr. 5, Mo

drzew 2 l. złr. 2, Modrzew 3 l. złr. 2 
et. 50, Modrzew 4 1- złr. 3, Sosna zwycz.
1 r. et. 50, Sosna zwycz. 2 l. złr. 1, 
Sosna czarna 1 r, ct. 80, Sosna ameryk.
2 1. złr. 6, Świerk 2 l. złr. 1, Świerk
3 l  złr. 1 et. 50, św ierk Ł l. złr. 2, 
Świerk 5 I. złr. 3, Akacya do 20 ctm. złr.
2 ct. 50, Akacya do 40 cm złr. 3 ct. 50, 
Akacya do 60 cm. złr. 4 ct. 50, Akacya 
do 80 cm. złr. 5 ct. 50, Brzoza 2 l. do 
50 cm. złr. 3, Brzoza 3 l. do 70 cm. złr.
3 ct. 50, Brzózce 4 l. do 90 cm. złr. 4, 
Crategus na tywopłot 15 cm. złr. 6, Cra- 
iegus na żywopłot 30 cm. złr. 8, Crategus 
na tywopłot 43 cm. złr. 10, Dąb 1 roczny 
15 m. złr, 2 ct. 50, Jarząb l  roczny 10 
do ho cm, złr. 3, Jasion 10 cm. złr. 2 ct. 
50, Jasion 20 cm. złr. 3, Jawor 10, 25 
złr. 4, Jawor kalifor. 10—20 cm. złr. 5 
Klon jaworowy 15 cm. złr. 2 ct. 50, Olcha 
czarna 2 l. 50 cm. złr. 3, Olcha czarna 3 
l. 60 cm. zrł. 3 ct. 50, Olcha czarna 4 l. 
80 cm. złr. 4. Wiąz 10 cm. złr. 3, Żarno 
wiec 60 cm. iłr . 2.

Cena drzewek za 100 sztuk.

15—30 cm. złr. 1, Bó a dzika na żywo
płoty złr. 2.

Cena drzewek za 10 sztuk.
Jodła balsam. 50 cm. złr. 3, Jodła a- 

meryk. 40 -5 0  cm. złr. 3, Modrzew 100 
cm. z łr . 3, Sosna zwycz. 100 cm. złr. 2, 
8nsna ameryk. 50—60 cm. zlr. 2 ct. 50, 
Świerk 100 cm złr. 2 et. 50, Brzoza 90, 
1-50 cm. 50, złr. 1, Cis 1 roczny 8— 10 
cm. ct. 50, Cierń Chryst. 5 0 -8 0  cm. ct. 
50, słr. 1, Cyprys 40— 40 cm. złr. 2, Dąb 
czerwony 8 —10 cm. ct. 50, Dąb zwyczajny 
1, 1-50 m. złr. 1, złr. 1 50, Grab 1 i  2 m. 
złr. 1, złr. 1, ct. 30, Jasion 1, 1'50, 2 m. 
złr. 1, złr. 2, złr. 2 ct. 50, Jawor 1. 1-.50, 
m. ct. 50, złr. 1, Jarząb 1, 150 m. z łr  2, 
złr. 2 ct. 50, Kasztan zwycz. 15 cm. ct. 
50, ełr. 1, Kasztan jadalny 12 cm. złr. 1, 
Klon jaworowy 1, 150  m. ct. 20 złr. l,  
Liguster 70—100 cm. słr. 1, L ipa szerok. 
10—100 cm. złr. 1, Machoń 40- 50 cm. 
złr. 2, Olcha czarna 1. 1'50 m. ct. 50, 
złr. 1, Orzech amer. 25, 50 cm. et. 50. 
złr. 1, Topola kanad. 60 — cm. złr. 1, 
Wiąz 1, 2k50 m. ct. 50, złr. 1.

K rze w y i rośliny pnące. Cena za 10 sztuk.
Akacya krzew. 40 cm. ct. 50, Bez tu

recki 40—80 cm. ct. 50, złr. 1, Cytus 30 
do 50 cm. ct. 50, Jałowiec piram. 50 do 
60 cm. złr. 3, Leszczyna wielkoow. 50, 80 
cm. ct. 50. złr. 1, Pożyczka czerw. 40 cm. 
złr. 1, Spirea 2, l. 60 cm. złr. 1, Suhak 
1 roczny et. 50, Tuja oecident 40—60 cm. 
złr. 1, Glematis alba 2 I. złr. 1, Clematis 
\flammula 1 r. złr. 1, Periploca graeca 1

Akacya 2 łłrt. wys. s łr .2, Jabłoń dziczki r. złr. 1, W in o dzilne 2 l. ct. 10.

Kantor miastowy ul. Hetmańska 22.
W S

F a b r y k a  s z t u c z n y c h

Spółki komandytowej
JUUANA WANGA WE LWOWIE

poleca z gwaraucyi najwyższych procentów składników i tej sa
mej jak dotąd jakości

Mączkę kościaną i Superfosfaty
po niższych cenach, aniżeli ktokolwiek iuuy mógłby takowe 

podobnej dobroci ofiarować.

J43, ■ n f r j t U C T A  Uil k l ą s k u  a u s tr . (E rn sd o rf)  Z ak ład  wodo- 
O F f i u  leczniczy i żętyczny . U zdrow isko k lim atyczne.

Nowo urządzony pensjonat leczniczy, otwarty ca
ły  rok. Sezon od 1. maja do 30. września. — Poczta, telegraf, stacya kolei. 
Wyjaśnienia i broszury przesyła Zarząd Zakładn. ’ 5551

D r. E dm und K ow alsk i.

CYKLIŚCI
i ci, którzy n mi być pragną, powinni przed kupnem rekwizytów oglądnąć przyrząd 
„V ln d ob on au lub przynajm-iej sprowadzić sob e cennik. Y indobona III  najlep
szy bicykl do jazdy dystansowej ; l 6‘/2 Ko z nową pneumacya złr. 1-70, z zupełnem 
zaopatrzeniem (lampą, dzwonkiem itd.) V lndoboua IY  18 Ro, najlepszy przyrząd 
dla początkujących tak samo wykonany złr. 150. Za podany ciężar jęczy aie. — Te 
oryginalne ceny fabryczne wyznaczamy dla tego, gdyż interesu na raty nie'robimy.

Nauka bezpłatna. — Gwaraneya całoroczna. 5561

A . D O L F 1 L  A N O
Fahrrader - Depot W ien , I ., K arntnerstrasse 19.

Niederlago der Yictoria Fahrrad Werke in Niimberg u. Bayliss, Thomas & Co., Coventry.

Wilhelma

Franciszka Wilhelma
aptekarza 5013

i  NeiWei i  Austryi
w e L w o w i e  do nabycia w aptekach pp.: Jakoba 
Beisera, K. Krzyżanowskiego, P iotra Mikolascha i 

Zygmunta Buckera

nr oenie od złr. 1'— za paczkę.

Galie. Akcyjne Towarzystwo Handlowe
Lwów, ul. Jagiellońska 3.

poleca

do oboonegfo zasiewu:
Buraki pastewno o lb rz y m ie ,
Marchew pastewną o lb rz y m ią , b ia łą  i p o m a r a ń c z o w o - ió ł ta .  
K oniczynę c z e rw o n ą , ćiałą i s z w e d z k ą .
Esparcet 
Tym  oikę.
K nkurudzę  am erykańską „Koński ząb", „Vlr>u;Ua\„ węgierską „Koński ząb",

u „Plguoletto",
» „Cinąuantino".

Lucernę o r y g in a ln ą  f r a n c u s k ą  i w ę g ie rs k ą . 5166
Rajgras a n g ie ls k i ,  w ło sk i, f r a n c u s k i .
J ł l i ę s z a n k ę  t r a w  g a z o n o w y c h .
Owsy w s z la c h e tn y c h  g a tu n k a c h .
Żyto Jare i  pszenicę Jarą.

Wszelkie maszyny rolnicze. 

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E .

ę x x x x x x x x x ł o o o c « 2: x > t x » o f x
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

UJ n a  w f t ł f c I i Ś Y i a ł o B i j  w y s t a w i e  w  A n t w e r p i i  j
JtjjJ tin  n i e z r ó w n a n e

J  WfffilF l i i i t y r i s ,  iieistsw i Pnfiunm
A n t i l « n f , i l i n  Za^ en ?r0,kuł  . toaletowy nie mo2e rywalizjwać 

Pod względem skutku i dobroci i ANTILENTLLIĄ. 
Bródek ten otrzymany z odświeżających substanuy 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrabiaoe 
tilizay Itd., nadaje cerze świetna blałeśó, świeżość 
1 dailkntneśo. — Cena 2 słr.

P i l i p t o i i włosom siwym i 
przywraca picl-.ny kolor. P IL IP  

wło

rypłowi&łym p.
. . . . . . . .  lor. P IL IPT 0N  ________.

odmładza włosy, które pod wpłzwem tego znakomitego

io kilkakrotnem użyciu 
nie farbuje, lecz tylko

środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i ooł” :k. — 
Cena flakonu l złr. 80 et.

najsilniejsze wypadanie włosow wstrzymuje, cebulki włosu r  
* • <s U li wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów p9[ %

01 t o t >r kron fla. za nu a flskon — C o u ' ;" Ł■Ht

p u B i u m m
nie zawiera żadnyoh metalieznyuh przymieszek, jest to najczystsza i najdeli
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy,, nadaje piękna, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hyg,ejb-'ięćgo upie^

każenia twarzy.
Pudełko małe. pudru białego 60 et., całe 1 złr.. * ^ab?dziem 1 złr. 50 

ot. Różowy dla bloudyneki kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełke 
07 ot., większe 1 złr. 20 ot., z łabędziom i  , ) r . go oentow.

W Y i r ł a  ■ H i n l l r n W f l  Usuwa z twarzy, pryszcze, liszaje, trądziki, 
Yf DtAH> 11J  t»» pierzchnienie 1 *uszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i  •‘•{łki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wyueiikaea. — Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne
31

J

Odznacza się nadzwyczajną delika
tnością i nader przyjemnym zapa- 

ctiem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzohnięcm rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy
szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
s twarzy. — Cena 60 centów.

we LWOWIE i 
róg Boimów I-

, gklepaeh własnych ulica Kopernika 1. 3, ulioa Halicka, 
19- — W KRAKOWIE Sukiennice L 20. — W CZEfi- 

NIOWCACH Rynek 1. 2.
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Wjda W ca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i S p ó łk i .


